
KOMUNIKAT RZĄDU ZSRR
o chorobie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR  

i Sekretarza Komitetu Centralnego K PZR  
towarzysza Józefa Stalina

Naród, polski z głębokim bólem przyjął 
wiadomość o chorobie Józefa Stalina
Depesza Komitetu Centralnego PZPR i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

do Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów ZSRR
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła nastę

pujący komunikat rządowy o chorobie Przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR i Sekretarza Komitetu 
Centralnego KPZR, Józefa Stalina.
Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 

Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR donoszą o nie
szczęściu, jakie spotkało naszą partię i nasz naród — 
o ciężkiej chorobie towarzysza J. W. Stalina.

W nocy na 2 marca nastąpił u towarzysza Stalina, gdy 
znajdował się w Moskwie w swym mieszkaniu, wylew 
k rw i do mózgu, który objął ważne dla życia części móz
gu. Towarzysz Stalin stracił przytomność Rozwinęło się 
porażenie prawej ręki i nogi. Nastąpiła utrata mowy. 
Pojawiły się ciężkie zaburzenia działalności serca i od
dechu.

Do leczenia towarzysza Stalina wezwane zostały naj
lepsze siły lekarskie: internista profesor P. E. Łukom- 
ski; rzeczywiści członkowie Akademii Nauk Medycznych 
ZSRR: neurolog profesor N. W. Konowałow, internista 
profesor A. L. Miasnikow, internista profesor E. M. Ta- 
rejew; neurolog profesor I. N. Filimonow; neurolog pro
fesor R. A. Tkaczew; neurolog profesor I. S. Głazunow; 
internista docent W. I. Iwanow-Nieznamow. Leczeniem 
towarzysza Stalina kierują minister ochrony zdrowia 
ZSRR tow. A. F. Tretiakow i szef zarządu leczniczo- 
sanitarnego Kremla tow. I. 1. Kuperin.

Nad leczeniem towarzysza Stalina czuwają stale Ko
mitet Centralny KPZR i Rząd Radziecki.

Z uwagi na ciężki stan zdrowia towarzysza Stalina 
Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
uznały za konieczne zarządzić z dniem dzisiejszym pu
blikowanie biuletynów lekarskich o stanie zdrowia Jó
zefa Stalina.

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR, podobnie jak i ca
ła nasza partia, cały nasz naród radziecki uświadamiają 
sobie w całej pełni znaczenie tego faktu, że ciężka cho
roba towarzysza Stalina spowoduje, iż przez okres mniej 
lub bardziej długotrwały nie będzie on mógł brać udziału 
w pracy kierowniczej.

Komitet Centralny i Rada Ministrów z całą powagą 
uwzględniają w kierowaniu partia i krajem wszystkie 
okoliczności związane z czasowym odejściem towarzysza 
Stalina od kierowniczej działalności państwowej i par
tyjnej.

Komitet Centralny i Rada Ministrów wyrażają przeko
nanie, że partia nasza i cały naród radziecki wykażą 
w tych ciężkich dniach największą jedność i zwartość, 
hart ducha i czujność, zdwoją energię w budowie komu
nizmu w naszym kraju, jeszcze bardziej skupią się 
wokół Komitetu Centralnego Partii Komunistycznej 
i Rządu Związku Radzieckiego.

KOMITET CENTRALNY RADA MINISTRÓW
KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZSRR
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B I U L E T Y N
z d ro w ia  Józefa S ta l inao stanie
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MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

ogłosiła następujący biuletyn o stanie 
zdrowia Józefa Stalina w dniu 4 mar
ca 1953 r., godz. 2 czasu moskiewskiego

W nocy na 2 marca 1953 r.,
u J. W. Stalina nastąpił nagły wylew 
krwi do mózgu, który objął ważne d!a 
życia części mózgu, wskutek czego na
stąpiło porażenie prawej nogi i prawej 
ręki połączone z utratą przytomności 
i mowy. 2 i 3 marca dokonano odpo
wiednich zabiegów leczniczych, zmie
rzających do poprawy zakłóconych 
funkcji oddechu i obiegu krwi, które 
na razie nie przyniosły istotnego przeło
mu w przebiegu choroby. O 2-ej w no
cy 4 marca stan zdrowia Józefa Stalina 
nadal pozostaje ciężki. Obserwuje się

m a r c a  1 9 5 3  r. o g o d z i n i e
znaczne zaburzenia oddychania: czę
stość oddechu — do 36 na minutę, rytm 
oddechu nieprawidłowy z periodyczny
mi dłuższymi przerwami. Stwierdza się 
przyśpieszenie tętna do 120 uderzeń na 
minutę, całkowitą niemiarowość; ciśnie
nie krwi — maksymalne 220, minimal
ne 120. Temperatura 38,2. W związku
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z zakłóceniem oddychania ■ i obiegu 
krwi stwierdza się objawy niedotlenie
nia. Stopień zakłócenia czynności mózgu 
nieco się zwiększył.

W chwili obecnej podejmuje się sze
reg zabiegów leczniczych, zmierzają
cych do przywrócenia ważnych dla 
życia czynności organizmu.
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Do Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Do Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M o s k w a  — K r e m l

W imieniu narodu pol
skiego, wstrząśniętego do 
głębi wiadomością o cięż
kie j chorobie Towarzysza 
Stalina, z całego serca ży

czymy poprawy w  stanie Je
go zdrowia.

Ciężką chorobę kochanego 
gorąco wodza i nauczyciela 
wszystkich ludzi pracy, od
czuwają jako nieszczęście

postępowi ludzie na całym 
świecie.

Nasza partia i naród pol
ski w tych trudnych dniach 
całym sercem podziela u-

czucia ludzi radzieckich ł 
jeszcze silniej łączy się wraz 
z nimi w miłości i oddaniu 
dla Wielkiego naszego Przy
jaciela — Towarzysza Sta
lina.

W inreniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

BOLESŁAW BIERUT

Naród polski z bólem i 
troską przyjął smutną wiado
mość o ciężkiej chorobie Jó
zefa Stalina.

Z kopalń i hut, z wielkich 
budowli socjalizmu, ze wszy
stkich zakładów pracy, z gro
mad, szkół i wyższych i czel
ni, zewsząd, gdzie dotarła ta 
smutna wieść — nadchodzą 
głosy, że nieszczęście, które 
spotkało naród radziecki ugo
dziło również w cały nasz 
naród.

Ku Moskwie kierują się 
dziś gorące uczucia i myśli 
bratnich narodów radzieckich, 
ludzi dobrej woli na całym 
świecie, myśli i uczucia mi
lionów Polaków budujących 
swe wolne życie dzięki dziełu 
i geniuszowi Józefa Stalina.

W kopalni im. Józefa Sta
lina ze łzami w oczach słu
chali górnicy smutnej wiado
mości. „Trudno wprost wy
razić ogrom nieszczęścia, ja
kie spotkało nasćych radzie
ckich braci i nas” — powie
dział w rozmowie z towarzy
szami pracy rębacz Szczepan 
Gajda.

Ta bolesna wieść spotęgo
wała jeszcze bardziej świado- 
mpść, jak droga jest klasie 
robotniczej i całemu narodo

wi polskiemu postać Tego, 
który nauczył masy pracują
ce budować sprawiedliwe ju
tro i zwycięsko walczyć o po
kój. „Ciężko mi o tym mó
wić, ta wieść wstrząsnęła mną 
do głębi — powiedział robot
nik z „Ursusa” Jan Mizerkie- 
wicz. — To tak, jakby za
chorował najbliższy mi czło
wiek, ktoś najdroższy z ro
dziny” . Szlifierz Fabryki im. 
Świerczewskiego w Warsza
wie — Jan Walendziak mó
wi: „Z głęboką troską myśli 
każdy z nas o stanie zdrowia 
Józefa Stalina — człowieka, 
którego całe życie jest wal
ką o sprawę ludu pracu
jącego, o wyzwolenie z pęt 
kapitalizmu. Gdy hordy fa
szystowskie ciągnęły na Zwią
zek Radziecki, aby zniszczyć 
państwo socjalistyczne fa
szyzm został pokonany i roz
bity dzięki genialnej strate
gii Józefa Stalina. Armia Ra
dziecka przyniosła nam wol
ność” .

Ludzie pracy całej Polski 
potęgują pracę w walce o re
alizację wskazań Józefa 
Stalina, który kraje demo
kracji ludowej, a więc i Pol
skę, nazwał brygadami sztur
mowymi socjalizmu i pokoju. 
„Nie możemy sami dopomóc

w ratowaniu zdrowia Towa- ' 
rzysza Stalina, lecz wyrazem 
naszych uczuć niechaj będzie 
wzmożony wysiłek w pracy, 
którą walczymy — tak jak 
On nas uczy — o pokój, o po
stęp, o socjalizm“ — mówi 
prządka Stanisława Feliszek 
z Zakładów im. Józefa Stalina 
w Łodzi.

Do powiatowych, dzielnico
wych i zakładowych komite
tów partyjnych, do rad za
kładowych nieustannie przy
chodzą głęboko przejęci lu
dzie, dopytujący się z troską 
i wzruszeniem, czy są jakieś 
nowe wiadomości o stanie 
zdrowia ukochanego Wodza i 
Nauczyciela postępowej ludz
kości. Wszyscy pragną jak 
najrychlejszego powrotu Jó
zefa Stalina do zdrowia.

„Chcemy wiedzieć, jaki jest 
stan zdrowia Towarzysza 
Stalina — mówi pracownica 
Szczecińskich Zakładów Prze
mysłu Odzieżowego Krysto- 
wiak. — Jego troskę o ludzi 
pracy na całym świecie od- ■ 
płacamy głęboką miłością i 
serdeczną troską, życząc Mu 
powrotu do zdrowia“ .

Ludzie pracy miast i wsi 
skupiają się jeszcze bardziej 
wokół Partii i swego Ludo- i

wego Rządu. „Wzorem ludzi 
radzieckich, których wycho
wuje i hartuje Wielki Stalin, 
a którym tyle zawdzięczamy, 
skupiamy się jeszcze bardziej 
wokół naszej Partii i naszej 
ludowej władzy, wokół Rzą
du, na czele którego stoi to
warzysz Bolesław Bierut“  — 
mówi przodujący wzorcarz 
Fabryki Samochodów Osobo
wych na Żeraniu, Jan Arba- 
szewski.

Z głębokim wzruszeniem 
wiadomość o chorobie Józefa 
Stalina przyjęła młodzież, 
której całe życie jest niero
zerwalnie związane z Jego 
imieniem. Student II  roku po
lonistyki Uniwersytetu War
szawskiego, Tadeusz Strumf, 
mówi: „Nauki Stalina to dla 
nas drogowskaz, z Jego imie
niem na ustach ludzie walczą 
i zwyciężają, z myślą o Nim 
zdwoimy energię w pracy na 
uczelni i w działalności spo
łecznej“ .

Z głębi serc milionów pro
stych ludzi płyną najgorętsze 
życzenia poprawy zdrowia to
warzysza Stalina, który tak 
bliski i drogi jest ludziom 
pracy w Polsce i na całym 
świecie.

Pow sta ją  nowe spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e Sesja Rumuńskiej

Przed M ię d zyn a rod o w ym  D niem  K ob ie t
(f) W m iarę zbliżania się 

Międzynarodowego Dnia K o
biet z całego k ra ju  coraz licz
nie j napływ ają m eldunki o ma
sowym podejm owaniu przez 
załogi kobiece zakładów pro
dukcyjnych i gospodynie w ie j
skie zobowiązań dla uczczenia 
dnia 8 marca.

„Naszą wzmożoną pracą — 
powiedziała Anie la B artkow iak 
przodujący sz lifie rz  Fabryk i 
Porce litu w  Chodzieży, rzuca
jąc wezwanie załodze kobiecej 
do uczczenia czynem M iędzy
narodowego Dnia Kob ie t — 
chcemy przyczynić się do umoc
nienia i dalszej rozbudowy sil 
naszej Ludowej Ojczyzny. Wraz 
z całym narodem chcemy budo
wać gmach Polski socjalistycz
nej, Polski, k tóra nas kobiety 
otoczyła trosk liw ą  opieką, stw o
rzyła nam w a runk i o jak ich  nie 
mogą marzyć kobiety kra jów  
kapita lis tycznych“ . Na wezwa
nie A n ie li B artkow iak odpo
w iedzia ły licznym i zobowiąza
n iam i robotnice fab ryk i, które 
wykonają do dnia 8 marca 
znacznej wartości ponadplano
wą. produkcję.

Szereg cennych zobowiązań 
podjęły robotnice zakładów 
produkcyjnych woj. zielonogór
skiego, Kobieca załoga przę
dzalni zakładów „Polska W eł
na“  postanowiła wykonać po
nad plan 2.166 kg przędzy, a 
tkaczki tych zakładów w yko 

nać ponadplanowo 988 tysięcy 
rzutów  wątków.

Czynem w ita ją  dzień 8 marca 
również kobiety w iejskie. W 
woj. szczecińskim 15 członkiń 
spółdzielni produkcyjne j w K o ł
baskowie. zrzeszonych w kole 
gospodyń w ie jsk ich zobowiązało 
się odchować w  bież. roku i 
sprzedać państwu ze swych 
działek przyzagrodowych 23 tu 
czniki ponad plan.

We wszystkich miastach i 
wsiach trw a ją  przygotowania do 
obchodów Międzynarodowego 
Dnia Kobiet. W iele kó ł L ig i K o
biet opracowuje specjalne wyda
nie gazetek ściennych, k tóre bę
dą poświęcone życiu i pracy ko
biety w Zw iązku Radzieckim i 
kra jach dem okracji ludowej. L i
czne zarządy wojewódzkie L ig i 
K ob ie t organizują konkursy ga
zetek. M. in. konkurs tak i połą
czony z wystaw am i organizuje 
w Przasnyszu i M akow ie zarząd 
L ig i Kobiet wój. warszawskiego.

W w ie lu  miastach odbędą się 
z okazji obchodów dnia 8 m ar
ca kiermasze i wystaw y ksią
żek, mówiących o życiu i walce 
kobiet. (PAP).

*
W ARSZAW A. (Obsł. wl.). —

Tysiące kobiet we wszyst
k ich stołecznych zakładach p ra
cy podejm ują zobowiązania
produkcyjne dla uczczenia M ię
dzynarodowego Dnia Kobiet. W 
Zakładach T - l l  150 kob ie t pod

ję ło  zobowiązania wartości 
245.420 złotych.

Członkinie L ig i K ob ie t z Za
kładów  W ytwórczych W yłączn i
ków  Wysokiego Napięcia w  M ię 
dzylesiu postanow iły oszczędnie 
zużywać farby, rozpuszczalniki i 
lak ie ry , co da oszczędność 20 
k ilogram ów  tych surowców m ie
sięcznie. Poza tym  kob ie ty po
stanow iły podnieść wydajność 
pracy o 5 procent, zredukować 
b ra k i do m in im um  i zająć się 
podnoszeniem k w a lif ik a c ji za
wodowych uczniów zatrudn io
nych w  zakładzie.

W iele kob ie t w ita  dzień 8 m ar
ca zobowiązaniami społecznymi. 
Np. rada kobieca Centralnego 
Zarządu Przemyślu C uk ie rn i
czego skopie 2-hektarow y ogród 
żłobka i  przedszkola przy 
fabryce „Syrena“ , co da oszczęd
ność 3000 złotych. Rada kobie
ca przy B ib liotece Narodowej 
urządzi wystawę pt. „W ybitne  
kobiety Polski“ .

Koło L ig i Kob ie t przy kom i
tecie b lokow ym  24 w W a wrze 
zobowiązało się do dnia 8 m ar- j 
ca zorganizować 4 nowe koła 
L. K . i  zorganizować zbiórkę 
m aku la tu ry , złomu i szmat. 
Przewodniczące kó ł blokowych 
i  terenowych ze Śródmieścia za
łożą 5 nowych kó ł i umasowia 
już istniejące, przez zwerbowa
nie 50 niezrzeszonych kobiet.

(kw)

Pierwsi absolwenci Szkoły Inżynierskie j w Częstochowie 
rozpoczynają pracę w przemyśle

(f) W dniu 2 marca br. odby
ła się w Częstochowie uroczy
stość wręczenia dyplom ów 
pierwszym 102 absolwentom 
W ydziału Mechanicznego Szko
ły  Inżyn ierskie j. W ydział Me
chaniczny te j uczelni prze
kształcany obecnie na W ydział 
Budowy Maszyn, by ł p ie rw 
szym, od którego organizacji 
rozpoczęła się stała rozbudowa 
Częstochowskiej Szkoły Inży 
n ierskie j. Uczelnia ta posiada 
dziś wydziały — budowy m a
szyn, w łókienn iczy i  m eta lu r
giczny odgrywające stale rosną
cą rolę w  przygotowaniu inży
nierów dla licznych w  tym  re 
jon ie  zakładów przemysłowych.

Szkoła dysponuje już  dzisiaj 
szeregiem doskonale wyposażo
nych zakładów i  laboratoriów  
oraz dwoma domami akademic
k im i. Już w  najb liższym  czasie 
oddany zostanie do użytku no
w y pawilon, k tó ry  mieścić bę
dzie W ydzia ł Budowy Maszyn. 
T rw a również budowa trzecie
go domu akademickiego.

Serdecznie w ita ła  młodzież a- 
kademicka ośrodka częstochow
skiego w icem in istra Szkolnictwa 
Wyższego — Golańskiego, k tó ry  
wygłosił przemówienie.

Wśród absolwentów uczelni 
zna jdu ją  się m. in . syn nauczy
ciela w iejskiego z pow. włosz- 
czowskiego — inż. Janusz Bed

narski, syn robotn ika z huty 
im . Dzierżyńskiego — inż. Sta
n is ław  Ślusarczyk, syn chło-pa 
małorolnego z pow. łaskiego — 
inż. H enryk Magnuski i  w ie lu  
innych.

Eugeniusz Sadowski, syn p ra
cownika G m innej Rady Narodo
w ej z pow. nyskiego, k tó ry  eg
zamin dyplom owy złożył z od
znaczeniem, odbierając z rąk 
rektora dyplom  inżyniera, o- 
świadczył:

„M arzenie moich la t m ło
dzieńczych zostało spełnione. 
Ukończenie szkoły inżynierskie j 
pozwoli mi w  m iarę moich n a j
lepszych możliwości pracować 
dla dobra O jczyzny“ .

Pierwsza sesja 
M oskiewskie j Bariy 

Delegatów Ludu 
Pracującego

(f) M O SKW A (PAP). W dniu 
3 marca br. odbyła się p ie rw 
sza sesja M oskiewskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego. 
W  Sali Ko lum now ej Domu 
Związków Zawodowych zebrało 
się 500 delegatów wybranych w 
wyborach 22 lutego br. Zgod
nie z tradycją , otwarcia sesji 
dokonał najstarszy z delega
tów  — profesor Ins ty tu tu  N af
towego Siergiej W ładisław lew. 
Na sesji wybrano organy w y
konawcze oraz 14 stałych ko
m is ji. Przewodniczącym K om i
tetu Wykonawczego M oskiew
skie j Rady Delegatów jedno
m yślnie został w ybrany M icha! 
Jasnow.

Fiasko konferenci 
państw Beneluxu

(f) PARYŻ (PAP). Prasa be 
g ijska kom entując w yn ik i kon 
ferencji m in is trów  trzech kra
jó w  Beneluxu — Belgii, Holan 
d ii i Luksemburga, która  od
była się w  Leodium, podkreśla 
fiasko prób uregulowania kwe
stii spornych, jak ie  is tn ie ją  m ię
dzy tym i kra jam i. Dziennik ka
to lick i „L ib re  Belgique“ Stwier
dza, że konferencja ta nie dała 
żadnych w yn ików , jeśli chodzi 
o rozwiązanie zasadniczego pro
blemu cen i plac w każdym z 
kra jów  Beneluxu.

W artyku le  zatytułowanym  
„C a łkow ite  fiasko konferencji 
k ra jów  Beneluxu“  dziennik 
„Drapeau Rouge“  wskazuje, iż 
delegaci holenderscy w Leodium 
odrzucili próbę uregulowania 
sprawy konkurencji w  drodze 
rew iz ji plac. Dziennik podkre
śla, że sprawa ta jest obecnie 
najważniejszym zagadnieniem, 
gdyż konkurencja przedsię
biorców holenderskich w związ
ku z n isk im i płacami is tn ie ją 
cym i w  Holandii zagraża egzy
stencji w ie lu  gałęzi przemysłu 
belgijskiego.

(f) Przygotowania do I  K ra 
jowego Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j, obrady Zjazdu, 
k tóre w yw o ła ły  ogromne zain
teresowanie, wśród mas pracu
jących wsi, a następnie dz ia ła l
ność pozjazdowa delegatów — 
oto najważniejsze czynn ik i p rzy
śpieszające rozwój ruchu spół- 
rtaielczości produkcy jne j w o- 
K atn im  okresie.

W ciągu 2 miesięcy 
podwoiła się liczba 

spółdzielni 
na Lubelszczyźnie

O wzmożonym rozw oju ruchu 
spółdzielczego w  woj. lube lskim  
w  bież. roku świadczy liczba 
nowopowstałych spółdzielni p ro
dukcyjnych. Od 1 stycznia do 
końca lutego br. zorganizowa
no tu  194 nowe spółdzielnie, 
czyli ty le, ile  ich is tn ia ło  w  koń
cu ub. roku. W  okresie 2 ostat
nich miesięcy do spółdzielni 
przystąp iło ponad 4 tys człon
ków.

Najw iększe nasilenie re jestra
c ji gospodarstw uspołecznionych 
zanotowano w  tygodniu poprze
dzającym I  K ra jo w y  Zjazd 
Spółdzielczości P rodukcyjnej. 
Zarejestrowano wówczas 57 no
wych spółdzielni, z czego w  jed
nym ty lko  pow. chełmskim  — 
12.

Na tak  poważny wzrost tem 
pa rozw oju spółdzielczości p ro
dukcy jne j wp łynę ło duże oży
w ienie pracy aktyw u po litycz
nego oraz członków spółdziel
n i produkcyjnych.

Żywą pracę uświadamiającą 
rozw ija  ak tyw  gm iny Hańsk z 
sekretarzem gminnego kom ite tu 
PZPR Tylczukiem , przewodni
czącym GRN P isku lą i  ZM P -ow - 
cem Koroną na czele. W bież. 
roku powstało w  tej gm inie da l
szych 7 spółdzielni.

Nowe
spółdzielnie produkcyjne 

w woj. gdańskim
W  okresie pow iatowych zjaz

dów członków spółdzielni p ro 
dukcyjnych i ożyw ionych przy
gotowań do Zjazdu Krajowego, 
nastąpiło dalsze umocnienie i 
rozwój spółdzielczości p roduk
cyjne j w  w oj. gdańskim.

Uroczysty charakter m ia ło ze
branie organizacyjne spółdziel
n i w  gromadzie Mechowo w 
pow. wejherow skim , k tóre od
było  się w  dn iu 21 lutego br. 
W tym  samym czasie, k iedy w 
Warszawie toczyły się obrady 
Z jazdu mieszkańcy Mechowa 
założyli spółdzielnię produkcy j
ną w  swojej gromadzie. Od 
dłuższego już czasu obserwowa
l i  oni rozwój i  osiągnięcia spół

dzieln i p rodukcyjne j w  Żełisz- 
czewie. P rzyk ład chłopów z Że- 
liszczewa zachęci! mieszkańców 
Mechowa do zorganizowania 
spółdzielni i  przekonał o w yż
szości gospodarki zespołowej 
nad indyw idualną.

W ciągu następnych dn i lu 
tego powstały dalsze spółdziel
nie produkcyjne — w  groma
dach Janowo w  pow. tczew
skim  i Czapielsko w pow. gdań
skim.

15 nowych spółdzielni 
powstało na Opołszczyźnie 
w dniach Zjazdu Krajowego

Pod znakiem nasilenia roz
w o ju  ruchu spółdzielczości p ro
dukcy jne j up łynęły pierwsze 
dwa miesiące br. także na wsi 
opolskiej. W  ciągu stycznia i  20 
dn i lutego chłopi 51 gromad woj. 
opolskiego zorganizowali spói - 
dzielnie produkcyjne.

Atm osfera sprzyjająca rozwo
jo w i spółdzielczości p rodukcy j
nej pogłębia się coraz bardziej. 
W  czasie trw an ia  obrad Z jaz
du, w  dniach 21 i 22 lutego b r 
chłopi dalszych 15 gromad Opol
szczyzny zorganizowali się w 
spółdzielnie.

Przykładem  rosnącej d o jrza 
łości po litycznej mało- i średnio
ro lnych chłopów Opolszczyzny 
są mieszkańcy gromady Centa- 
wa, pow. Strzelce. (PAP).

M arynarze  w spó łzaw odn iczą  o ty tu ł p ion iera  
socja listycznego budow n ic tw a

(f) Pod hasłem stałego -zwięk
szania udziału młodzieży w w a l
ce o realizację planów przewo
zów i przedłużenie okresu 
eksploatacyjnego jednostek, co
raz szerzej rozw ija  się na stat
kach Polskie j M arynark i Han
dlowej współzawodnictwo o ty 
tu ł pioniera.

Rozw ijając współzawodnictwo 
o ty tu ł pioniera między wachta
m i, m łodzi marynarze biorą sze
rok i udzia ł w  przeprowadzaniu 
remontów, walczą o oszczędność 
paliwa i smarów, o ciągłą goto
wość techniczną jednostek. Pod
nosząc swój poziom ideologicz
ny, coraz godniej reprezentują 
oni banderę Polski Ludowej na 
morzach i oceanach całego świa
ta.

Na wezwanie ZM P -ow ców . z

S/S „M arch lew sk i“ , którzy p ie r
wsi w  naszej flocie podjęli apel 
Zarządu Głównego ZM P i we
zwali wszystkich marynarzy 
ZMP-owców do współzawodni
ctwa międzywachtowego i stat
kowego, odpowiedziało wiele za
łóg. M łodzi m arynarze — idąc 
w  ślady ZM P-owców z S/'S 
„M arch lew sk i“  zorganizowali 
dotychczas 31 zespołów walczą
cych o zdobycie ty tu łu  bryga
dy pionierskiej. Brygady te do
noszą drogą radiową o p ie r
wszych sukcesach uzyskanych 
w walce o wykonanie podjętych 
zobowiązań.

M. in. brygada ze statku 
„K ie lce “  wydatnie pomogła za
łodze pokładowej w  uporządko
waniu, czterech ładow ni i prze
ładunku towarów w  Rotterda

mie. Dzięki temu statek w. 
szedł z portu o 8 godzin wcze
śniej niż zaplanowano.

Na motorowcu „M azu ry“  bry 
gada m łodych m arynarzy prze
prowadzi we własnym  zakresie 
remonty niektórych urządzeń.

Przystępując do w a lk i o za- { 
szczytny ty tu ł p ion iersk ie j b ry -  j 
gady socjalistycznego budowni- I 
ctwa, zespół m łodych m aryna
rzy na motorowcu „Nowa H u
ta“  przeprowadził już konser
wacje pokładu i nadbudówki, j 
w ykonał rem ont s iln ika  pornos 
cniczego i doprowadził do wzo
rowego porządku sprzęt pokła
dowy.

Cenne zobowiązania rea lizu ją 
brygady na statkach: „B a to ry “ , j 
„Chopin“ , „B a łty k “  i  w ie lu  in- j 
nych. '

Akademii Nauk 
poświęcona pracy 

Józefa Slałina
(f) BUKARESZT (PAP). W  

dniu 4 bm w Bukareszcie rozpo
częła się nadzwyczajna sesja 
Akadem ii Nauk Rum uńskiej 
Republik i Ludowej poświęcona 
genialnej pracy S talina „E ko 
nomiczne problem y socjalizm u 
w  ZSRR“ .

W toku obrad wygłoszonych 
zostanie szereg re fera tów  oma
w iających problem y zawarte 
v genialnym  dziele Stalina.

2 — 8 kw ietn ia  
ferie świąteczne 

w szkołach
(f) Ferie wiosenne w bieżą

cym roku szkolnym trw a ją  w 
myśl zarządzenia M in is tra  
Oświaty dni 7, a m ianowicie od 
2 do 8 kw ie tn ia  włącznie. Za
jęcia kończą się zątem dnia 1 
kw ietn ia , a zaczynają się po fe
riach dnia 9 kw ietn ia . Dotyczy 
to szkół ogólnokształcących pod
stawowych i licealnych, zakła
dów kształcenia nauczycieli i  
wychowawczyń przedszkoli oraz 
przedszkoli w ie jskich.

W przedszkolach w  miastach 
i osiedlach rouotniczych ferie 
wiosenne nie są przewidziane 
ze względu na potrzebę zapew- 
nienia nieprzerwanej opieki 
dzieciom klasy robotniczej, a 
zwłaszcza dzieciom matek pra
cujących. (PAP)

n  Z I Ś IV X l i  U  K R Z E :

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

A.  M A R IA Ń S K A : Rozbudowa 
spółdzielni p rodukcyjnej nie 
jest sprawą żyw iołow ą

M GR T A D E U S Z  K R A W IE C :  
Oszczędność energii e lek 
tryczne j to także oszczędność 
węgla

LE S Z E K  G O LI5JSKI: W spół
dzielczej św ietlicy

JE R ZY  R A W IC Z : M ały  frag 
m ent w ielkiego spisku
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Propozycje radzieckie wskazują drogę 
zakończenia agresywnej wojny 

przeciw narodowi koreańskiemu
Dokończenie przemówienia min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego HZ

Utworzenie w Niemczech zachodnich 
Komitetu dla pokojowego rozwiązania 

problemu niemieckiego

(f) NOW Y JO RK (PAP), Po- j dzeniu K om is ji Po litycznej j ponoszą ci, k tó rzy  domagaja się i Ang lia , F ranc ja  i  n iektóre inne j obcych, wniesioną przez Zw ią-
da jem y końcową część p rz e m ó - ' Zgromadzenia Ogólnego NZ w  fej zaprzestania, ci natom iast, j delegacje ’z b loku północno- | zek Radziecki do Rady Bezpie-

! k tórzy  odm aw iają zaprzestania | a tlantyckiego uparcie i konsek- j czeństwa w  sierpniu 1950 roku,
wentnie głosowały przeciwko j Stany Zjednoczone wraz ze swy-

w ienia, wygłoszonego przez sze- 1 dn iu 2 marca 1953 r. w  sprawie 
fa delegacji radzieckiej m in i-  Korei, 
stra A. Wysz3Tńskiego na pośle- 1

5. Bezprawna rezolueja Zgromadzenia 
Ogólnego z dnia 3 grudnia 1952 r. gwałci 

brutalnie prano nii<;dz\narodowe i maskuje 
agresywne plant internenłów amertkańskich

w ojny, nie ponoszą za to rzeko- 
! mo żadnej odpowiedzialności! 
; Rzecz nieprawdopodobna,'a le to 
¡ fa k t! Należy przy tym  zazna- 
| czyć, że, wnosząc swą propozy- 
jc ję  w  spraw ie niezwłocznego i 
| całkowitego zaprzestania w o jny  
|w  Kore i, delegacja radziecka i 
¡popierające ją  inne delegacje 
1 nie s taw ia ły  przecież i  n ie sta

naszej propozycji w  sprawie za- ! m i sojusznikam i odrzuciły rów 
przestania ognia w  Kore i, nie j nież w  październiku tegoż 1950 
chcą one bowiem położenia k re - i roku propozycję ZSRR, USRR.
su te j wojn ie, nie są w  tym  
zainteresowane, są natom iast 
zainteresowane w  kontynuow a
n iu  tej w o jny, k tó ra  daje o- 
gromne zyski m ilia rde rom  ame
rykańskim , n ie  liczącym  się z

; w ia ją  żadnych wstępnych w a- j zagładą setek tysięcy ludzi, nie
Po przeforsowaniu w  ubie- I rezolucja ta zawiera oszczerczą ' K o - f  7  I } iĈ ™  siĘ f o k a m i  k rw i

g łym  roku na sesji Zgromadzę- j sugestię, jakoby wśród koreań-| K o le i‘ N lem nie ’ ^ d n a k  USA, I ludzk ie j,
nia Ogólnego rezolucji w  kw estii j skich i ch ińskich jeńców wojen
koreańskiej, zupełnie nie nada- | nych by li tacy, którzy odmawia
jące j się do pokojowego rozw ią 
zania tego problemu, koła j 
rządzące USA us iłu ją  zamasko- j 
wać tą rezolucją swe agresyw
ne cele i  plany, swą odmowę za- | 
przestania w o jn y  w K ore i i  u - j 
porczywy zam iar kontynuow a- i
n ia  te j n ie ludzkie j w o jny. Sta- j Depesza rządu Chińskie j Re- j swej potęgi m ilita rn e j oraz za- 
— visko K oreańskie j R epub lik i i —  •

6. „Nioch Azjaci walczą przeciw' Azjatom"
ją  powrotu do domu w  celu po- j
łączenia się ze swym i rodzinam i Stany Zjednoczone, ja k  dow o-i tra lnych i do dyw ers ji wewnątrz 
i podjęcia spokojnego życia, co j dzą tego fak ty , są wręcz ¿ in te -  j Chińskie j R epublik i Ludowej. 
~ . ,,aK gfps' depesza Czou En- resowane w  utrzym yw aniu o- i Am erykańskie koła rządzące co- 
laia —- absolutnie nie od p o w ia -. becnego impasu w  Korei. Impas ¡raz bardziej tra k tu ją  Koreę je- 
da naturze ludzkie j, a jeszcze i ten daje Stanom Zjednoczonym i dynie jako fazę w  im peria lis ty - 
mmej — taktom. i dodatkowy czas na zwiększenie

Ludow o .  Dem okratycznej i 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
wobec te j rezo lucji dowiodło, 
że próby oszukania narodu ko
reańskiego i chińskiego co do 
rzeczyw istych celów i planów 
im peria lis tów  am erykańskich, 
k tó rzy  uży li im ien ia  ONZ. nie 
m ia ły  powodzenia, że tak ie  pró
by skazane są na fiasko.

Oto dlaczego delegacja USA i 
n iektóre  inne delegacje z tegoż

pub lik i Ludowej słusznie zwra- j pewnia utrzym anie, a nawet po-

cznej w o jn ie  przeciwko ruchow i 
ludowo-wyzwoleńczemu w Azji. 
W prasie am erykańskiej znajdu-

ca uwagę (na obłudny charakter głębienie stanu napięcia i psy- jemy szczerą aprobatę tych pla 
frazesów o zasadach „dobrowot- j chozy wojennej podsycanej j nów, zmniejszających — ja k  za- 
nej rep a tria c ji“  lub „rep a tria c ji ! przez koła rządzące USA. G łów - j znacza ta prasa — niebezpie- 
bez żadnego przym usu“ , za w ar- ne zadanie, nad k tó rym  w  tych • czeństwo. że w ie lu  chłopców a-
tych we wspomnianej rezolucji, 
a mających jedynie na celu za
maskowanie faktu przymusowe
go zatrzym ywania w  niewoli 
koreańskich i ch ińskich jeń-

warunkach pracuje obecnie ad- j m erykańskich będzie musiało 
m im stracja  Eisenhowera, spro- ! walczyć w  A z ji. M a ją  ich zastą- 
wadza się do opracowania n o - ! pić chłopcy azjatyccy. A m ery-
wyeh zarządzeń w  ramach pla 
nu rozszerzenia w o jny  koreań
skie j i przygotowania nowejców wojennych, którzy, ja k  słu

sznie stw ierdza depesza m in i-1 W0Jn.y św iatowej. Co się tyczy
, stra spraw zagranicznych C h in - ! Dalekiego Wschodu, to uwaga

obozu a taku ją  obecnie z zacie- I skie j R epublik i Ludowej, zna j- ; am erykańskich kół rządzących
kłością rządy C hińskie j Repu- i du ją  się pod zbro jnym  dozorem.! skupia się obecnie na .tym, by
b lik i Ludowej i Koreańskie j Re- ] podporządkowani są swemu | zrealizować plan utworzenia !
p u b lik i Ludo-wo _ Dem okratycz
nej, na k tó re  w  swych odpowie
dziach na pismo przewodniczą
cego Zgromadzenia Ogólnego 
zdemaskowały fałsz i obłudę a- 
pe lów  o przyjęcie propozycji 
■wyłószczonych w  te j rezolucji.

Przedstawiciele B razy lii, Peru,
A u s tra lii,  k tó rzy  zabra li głos po 
delegacie am erykańskim , nie 
co fa li się przed o rdyna rnym i a - 
takam i -na rządy Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra
tycznej i Chińskie j Republik i 
Ludow ej za ich odpowiedzi na 
pismo Pearsona w  sprawie 
wspom nianej rezo lucji Zgrom a
dzenia Ogólnego.

Jeśli jednak sięgniemy do pi
sma przewodniczącego Zgroma
dzenia Ogólnego i do rezolucji j międzynarodowego, 
z dnia 3 grudnia ub. r., nie mo- ' 
żerny nie uznać ca łkow ite j słu
szności odpowiedzi rządów

kra jów  Iw rogow i i pozbawieni przeto 
wszelkiej swobody.

Tej niedopuszczalnej sytuacji 
rząd Chińskie j R epublik i Ludo
wej przeciw staw ił zasadę, wr
myśl k tó re j należy uw oln ić  lub | kowśidch.' dla rea lizacji swych 
repatriować wszystkich jeńców ; agresywnych planów. Byłoby to 
wojennych obu stron, skoro ty ł-  zarazem urzeczywistn ieniem  pie- 
ko rozejm wejdzie w  życie, t o ; czołowicłe pielęgnowanej przez 
jest zasadę, ze „jeńcy wojenni amerykańskie koła wojskowe 
w inn i byc zwolnien i spod zbró j- j dei.. użvcia żołnierzy aziatyc- 
nego dozoru wroga i skierowa- j k ich w  charakterze mięsa ar- 
ni z powrotem  na swoją stronę, i m atniego. zrealizowania zasady

kańscy handlarze śm ierci w y- 
ka lku low a li, że będzie to koszto
wało znacznie taniej.

O jak ich  więc pokojowych 
zamiarach lub pokojowym  pro
gramie po lityk i zagranicznej no
wej adm in is trac ji am erykańskiej 
może być w  tych warunkach

j mowa? Jasne, że w  takich wa
runkach o programach pokojo
wych nie może być mowy. Tak 
też sprawa ma się w  rzeczyw i
stości.

aby m ogli odzyskać wolność i j „A z jac i przeciwko Azjatom
l

w ie lk ich  s ił zbrojnych 
azjatyckich — Japonii, F ilip in ,
Syjam u, Pakistanu, B urm y — 
które Stany Zjednoczone zamie
rzają wykorzystać, w raz z nie
dobitkam i w o jsk czangkaisze-

Im  bardziej jednak wzmaga 
się w  Stanach Zjednoczonych 
m ilita ryzac ja  przemysłu i w y 
ścig zbrojeń, im  bardziej roz
szerza się program  poczynań 
m ilita rnych , im  bardziej gorącz
kowa staje się działalność w  
celu zmontowania agresj'wnych

BSRR, Polski i Czechosłowacji 
na V  sesji Zgromadzenia Ogól
nego, by Zgromadzenie Ogólne 
zaleciło stronom  walczącym  w  
K ore i natychm iastowe zaprze
stanie działań wojennych.

Na V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w  1951 r. Stany Z jed
noczone wraz ze swym i sojusz
n ikam i również głosowały prze
ciw ko propozycji ZSRR, do
magającej się, aby k ra je  
uczestniczące w  działaniach 
wojennych w  K ore i natychm iast 
zaprzestały działań wojennych, 
zaw arły rozejm  i w  te rm i
nie 10-dn iow ym  w yco fa ły  
swe w ojska z 38 rów no
leżnika oraz, b y ' wszystkie 
wojska obce i  obce oddziały 
ochotnicze zostały wycofane z 
K ore i w  term in ie  3 miesięcy. 
Podczas I części V I I  sesji Zw ią
zek Radziecki ponownie żądał 
położenia kresu w o jn ie  w Korei, 
wnosząc odpowiednią rezolucję, 
którą  jednak : przyjęto wrogo i 
poczyniono wszelkie krok i, żeby 
nie dopuścić do uchwalenia tej 
propozycji, głosując 
n ie j 
ne.i 
nym.

W św ietle wszystkich tych 
fak tów  wrogie wobec Związku 
Radzieckiego wystąpienie Lod- 
ge‘a jest n ie fortunną próbą za
maskowania odmowy USA przy
jęcia propozycji Zw iązku Ra
dzieckiego w  sprawie niezwłocz
nego i całkowitego zaprzesta
nia ognia w  Kore i, próbą zama
skowania te j odmowy przy po
mocy najrozmaitszych nieuza
sadnionych i oszczerczych zmy
śleń pod adresem Zw iązku Ra
dzieckiego.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak do- 
i nosi niem iecka prasa dem okra- 
! tyczna, w  K o lon ii powstał w 
tych dniach K om ite t zachodnio- 
n iem iecki d la  pokojowego roz
wiązania problem u niem ieckie
go. K om ite t ten opub likow a ł 
oświadczenie, podpisane przez 
b. kanclerza Rzeszy d r W irtha , 
b. nadburm istrza Muenchen- 
Gladbach Elfesa, pastora N ie- 
moellera, deputowanegó do 
Bundestagu W altera Fischa, 
profesora K la rę  -  M arię  Fass
b inder i  w ie lu  in.

Oświadczenie stw ierdza m. 
in., że K om ite t jednoczy kobie
ty  i  mężczyzn o różnych poglą
dach po litycznych i  różnych w y 
znań, zdecydowanych walczyć 
wspólnie o pokojowe rozw ią
zanie problem u niemieckiego.

3) P rzywrócenie jedności N ie
miec.

4) Wprowadzenie w  N iem 
czech ustro ju demokratycznego, 
k tó ry  gw arantow ałby wolność 
osobistą i sprzy ja łby pełnemu 
rozw ojow i pokojowych s ił naro
du, położył kres rem ilita ryza c ji 
i s tanow ił dostateczną gwaran-

ogłosila protest przeciwko a 
tom terroru władz bońskich w t 
bec działaczy SDA, domagając 
się natychmiastowego ich uw ol
nienia.

*
(f) B ER LIN  (PAP). 6 tysięcy 

robotn ików  i pracow ników  fa
b ryk i maszyn do szycia w  K a i-

cję dla sąsiadów Niemiec przed i serslautern utw orzy ło  Związek 
wszelka groźba agresji w o jen- ! Wra lk i przeciwko ra ty fik a c ji

wojennych z
wszelką groźbą agresji wojen 
nej z ich strony.

5) Zawarcie trak ta tu  pokojo
wego z rządem ogólnoniemiec- 
kim .

6) W ycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Niemiec.

&
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

ADN donosi z F rank fu rtu  n. 
Menem, że w  związku z areszto
waniem  członków opozycyjnej

układów wojennych z Bonn i 
Paryża.

Krupp „w  pełni prawa“  
wznowi produkcję

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 
ADN donosi z Bonn, że 4 bm. 
podpisany został kon trak t m ię
dzy rodziną K ruppa a Wysoką 
Kom isją w Niemczech zachod
nich. Zbrodniarz w ojenny A l
fred K rupp von Bohlen und 
Halbach otrzym ał w  w yn iku  te -

K om ite t występuje o realia«- ! g™pU socjaldemokratów; tzw. 
cję następujących postulatów : \ Socjalistycznej (SDA). , .

, ,  ¡występującej przeciw re m ilita - ! go kon traktu  zw ro t całej swej 
1) Wspólna w a lka  rjarodow i ryzacji, powołano Tymczasową \ własności ocenianej na 600

Europy przeciwko bońskiemu | Centralną Radę SDA. Tymcza- i m iln. m arek oraz prawo wzno-
,,uk ładow i ^Ogólnemu“  i^ p a ry -  gowa Rada przejm ie k ie ro w n i- j w ienia produkcji zbrojeniowej.

..........| ctwo nad organizacją, dopóki | Dwa mniejsze przedsiębiorstwa
I nie, zostaną uw oln ieni członko- | koncernu zbrojeniowego „C api-
w ie k ie row n ictw a, aresztowani to “ i  ąK leinag“  oraz zakłady

sprawie jskiem u uk ładow i w  
„a rm ii europe jsk ie j“ .

2) Zwołan ie narady czterech 
m ocarstw  w  celu przygotowa
nia  tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

8 lutego na kon ferencji w  W or
macji.

Tymczasowa Centralna Rada

produkcji d ru tu  „H am m “ w  
W estfa lii otrzym ają członkowie 
rodziny Kruppa.

Poważna porażka rządu japońskiego
Parlament zażądał postawienia premiera Jos/.iily przed komisją dyscyplinarną

4 razy w  kom isji politycz- 
i na Zgromadzeniu Ogól-

. , . . , , , — -----------— j» » ,. .  . i b loków  i wzmocnienia istnieją-
wrocic do swej ojczyzny w celu j N ie jest przypadkiem, że w  j cych już  agresywnych b loków — 
podjęcia spokojnego życia . j prasie am erykańskiej podkreśla i tym  energiczniej przedstaw iciele 
Jest to żądanie całkow icie słu- l sję usilnie, iż jednym  z głów - i USA w  ONZ, dla zamaskowania 
szne i uzasadnione, ha rm on izu -, nych zadań nowej adm in is trac ji | swych prawdziwych, agresyw- 
jące w  całej pełn i z zasadami: DSA jest utworzenie „a rm ii I nych celów i planów, deklam u- 
Konw encji Genewskiej i prawa A z ja tów “ , zm obilizowanie zaso-1 ją o swej pokojowości i dąże-

| bów wojskow ych niekom unisty-1 niu do pokoju, z tym  większą 
Równie słuszne propozycje za- j czne3 Aziń  przy czym żąda się | zaciekłością a taku ją  kra je  rze- 

w iera odpowiedź m in is tra  spraw j otwarcie wyzyskania .Japonii. | ezywiście m iłu jące pokój, us iłu-

C h ińskie j Republik i Ludowej ! ^ ^ f ^ iczr^ ^ 0W ^ D e m o k r i t ^ -  S i e j  i doświadczonej arm ii, j św iatową opinię publiczną, zrzu
tym  w  gorączko-1 cić na nie odpowiedzialność za 

narodu 1 w ym  tempie w  stre fie  P acyfi- | coraz bardziej rosnące zagroże- 
ku tw orzy się nowe bazy wo- nie pokoju i bezpieczeństwo 
jenne, lądowe, m orskie i lo t-  narodów.

kreś liły , że rezolucja ta jest bez
prawna. że pozostaje w  rażącej 
sprzeczności z Konwencją Ge
newską i ustalonym i zasadami 
prawa międzynarodowego i 
p ra k tyk i m iędzynarodowej.

Przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego usiłował w  swym p i
śmie zasugerować, że rezolucja

| nicze.

Koła rządzące USA zamierza- 
1 ją  wykorzystać wojska czang- 
| kaiszekowskie przeciwko C h iń

skie j Republice Ludow ej do w y
padów na wybrzeża Chin Cen-

i .

może dostarczyć

i Koreańskiej ^Republiki Ludo- | U  :e~ ^ M w ia d a ia  I w  związku z
wo-Dem okratycznej, które pod- ne.J: propozycje te odpow laaają | ........  , ___ ,

1 całkow icie pragnieniom 
koreańskiego i całej m iłu jące j 
pokój ludzkości. P rzyjęcie tych 
propozycji mogłoby stać się rze
czywistą i trw a łą  podstawą po
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej.

Rząd Koreańskie j Republiki 
Ludowo - Demokratycznej oraz 

z dnia 3 grudnia wyraża rzeko- j rząd C h ińsk ie j R epub lik i Ludo- 
mo głębokie pragnienie w szys t-, weJ przyłączyły się w  całej roz- 
k ich członków ONZ położenia i ciągłości do propozycji w  spra-
kresu w o jn ie  w Korei. Tymcza- i w ie pokojowego uregulowania ] w  „rzem ńw ien iii T nrf°e
sem wszvscv w iem v że członko- ; kwestii koreańskiej, które Zw ią- przemówieniu L<xU,esera wszyscy w iem y ze czmnKo RaH7ip_ki . . „ .U ,  w ys ila ł się. ja k  ty lk o  mógł. aby
w ie  ONZ należący do agresyw- i zeK wuaziecKi zgłosił podczas i . . . ■ .
nego bloku pó łnocno-a tlan tyc-! części V I I  ,sesji. Propozycje te są ^  faktów “  tako sw e®  £
kiego stanowczo odm ów ili w tą - ! bobrze znane. Sprowadzają się ^ j u ’ S a ^ i S c a  2 Z &
czenia do swej rezolucji żąda-j one do dwóch prostych żądań: f T m y Z e  ^ ^ d n i l  " w o j l
ma niezwłocznego i całkow itego j  r  lezwdoczme _ i całkow icie  za' ; oszczercze kłam stwa, abv zapeł-
zaprzestania w o jny w Kore i i i przestać ognia, t j.  działań wo- ; n„  ca!ą stronę_ powtarzając
przez to samo dow iedli, że są | lennych na lądzie, na morzu i w  i dziesięć razv jedno j to samo.
przeciwko zaprzestaniu te j i powietrzu, oraz powołać kom isję chociaż za każdym razem uży-
w o jny, za kontynuowaniem  dla pokojowego uregulowania ; w aj }nnej nazwy.
działań wojennych w Korei. Ta- - kwestii koreańskiej z udziałem . . Dr7Vnadkiem że
k ie  ich s tanow isko  wobec n .-n -: s tron  bezpośrednio za in tereso- i , . L ^  “me ic.i sianow in k o  w o o c t p .u  , y  dz ienn ika rze  am ervkanscv w v-
pozycji w  sprawie niezwłoczne- wanych i innych państw, w ty n  : . . , fak tów “
go i całkowitego zaprzestan ia! również państw, które nie óra- L odgfya nazvwaiac "zupełn e
02n:a w Koi-ei świadczy o k łam - *v udziału w w o jn ie  w Korei. ! , g pognia w ts.oiei sv\ laaczy o Kiam • , słusznie tę jego deklarację wzo-
liw ości tw ierdzenia zawartego j - roponowahśmy powołanie d o 1 
w  piśmie przewodniczącego i te j kom is ji przedstaw icie li USA.
Zgromadzenia Ogólnego, iż rze- A ng lii. F rancji, ZSRR. Chińskiej

! Republik i Ludowej, In d ii, B u r
my, Szwajcarii, Czechosłowacji.
Koreańskiej Republik i Ludo
wo-Dem okratycznej i  K ore i Po
łudn iow ej. P roponowaliśm y po
lecić te j kom is ji, by niezwłocz-

8. Związek Radziecki 
je.*«t za niezwłocznym 

i całkowitym  
zakończeniem wojny 

w Korei

(a) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio, że po- 

przeciwko | wzięcie przez parlam ent japoń
ski uchwały w sprawie posta
w ienia premiera Joszidy przed 
kom isją dyscyplinarną za obra
zę jednego z posłów podczas de
baty w parlamencie jest równo
znaczne z votum nieufności dla 
rządu Joszidy i wyw oła ło  sze
rok i oddźwięk w  japońskich ko
tach politycznych.

Sekretarz generalny pa rtii po
stępowej Kiyose oświadczył, że 
Joszida musi podać się do dy
m is ji,  ponieważ swym postępo
waniem obraził cały parlament. 
Przewodniczący praw icowej 
p a rt ii socjalistycznej Kawakarpi 
również stw ierdził, że jego par
tia domaga się dym is ji gabine
tu  Joszidy. W y n ik i głosowania 
w. parlamencie — głosi ośw iad
czenie Kom unistycznej P a rtii 
Japonii — są równoznaczne z 
Votum  nieufności d la  rządu i

Wszystko to nie powstrzyma 
jednak Zw iązku Radzieckiego 
w  jego walce o pokojowe uregu
lowanie kw estii koreańskiej. 
Związek Radziecki rów nie zde
cydowanie ja k  dotychczas, bę-

am erykańskiej po lityk i okupa
cy jne j.

Wśród pa rtii opozycyjnych pa
nuje przekonanie, że dni gabi
netu Joszidy są policzone, po
nieważ następnym krokiem  po 
uchwale parlamentu w sprawie 
postawienia premiera Joszidy 
przed kom isją dyscyplinarną bę
dzie form alna odmowa votum 
zaufania rządow i przez partię 
libera lną. Bankructw o p o lity k i 
Joszidy stało się tak  oczywiste, 
że nie odważyli się go poprzeć 
nawet członkowie p a rtii lib e ra l
nej, na czele k tó re j stoi Joszida. 
Podczas głosowania 65 deputo
wanych te j p a rtii nie poparło 
Joszidy.

Usiłując uniknąć klęski, Jo
szida dokonał w  pośpiechu reor
ganizacji gabinetu, wzmacnia
jąc go dwoma swoim i zwolen
nikam i. Dokonano również 
zmian personalnych w kom isji

dyscyplinarnej parlamentu w  
celu zwiększenia w nie j liczby 
zwolenników Joszidy. Jak w y
nika z doniesień prasy japoń
skiej, Joszida straszy opozycję 
rozwiązaniem parlamentu.

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do
nosi Agencja Nowych Chin, dnia 
20 lutego br. Rada Generalna 
japońskich zw iązków zawodo
wych postanowiła zorganizować 
w  dn iu 14 marca wiece rob o tn i
cze, k tóre zapoczątkują kam pa
nię protestu przeciwko p ro je k
tow i Uotawy o zakazie s tra j
ków. P ro jek t ten został w n ie 
siony przez rząd Joszidy do par
lamentu. Narodowy związek ro 
bo tn ików  przemysłu e lektro
technicznego oraz Narodowa 
Federacja Zw iązków  Zawodo
wych ; robotn ików  przemysłu 
węglowego przygotow ują się do 
zdecydowanej w a lk i przeciwko 
antyrobotniczem u p ro je k to w i u - 
stawy.

Ohrhody 75 rocznicy wyzwolenia 
Bułgarii z jarzma tureckiego

(f) S O FIA  (PAP). Masy p ra 
cujące B u łga rii ijroczyście ob
chodziły 75 rocznicę wyzw ole-

(f) M O S K W A  (PAP). H isto
rycznej dacie —  75 rocznicy 
wyzwolenia B u łga rii przez w o j-

dzie b ron ił swych propozycji ! nia swej ojczyzny przez wojska j ska rosyjskie  z jarzm a turec-

Tak im  to selom m ają służyć, 
jak  można się przekonać słu
chając przemówienia Lodge;a. 
również owe dziesięć „ fa k tó w “ , 
o których rozpraw ia ł tu ta j 
Lodge.

komo „Organizacja Narodów 
Zjednoczonych zamierza uczy
nić wszystko co leży w je j mo
cy, aby położyć kres działaniom 
wojennym  w  K ore i". Jak w ia
domo, tw ierdzenie to nie odpo-

Oszozercze kłam liw a Lodjje‘a
oświadczył — dowodów takiago 
zaopatrywania, 10 różnych 
przedmiotów, w  tym  jak iś  auto
mat i odb iorn ik  radiowy. A za
tem znowu 10 „ fa k tó w “  — zu
pełnie jak  u Lodge‘a. a raczej 
ściślej mówiąc, u Lodge‘a jest 
.zupełnie tak samo, jak  było u 
Austina i Mac A rthu ra .

Nie pomogły jednak i te tzw. 
„dowody“ , gdy przedstawicie! 
ZSRR przypom niał Radzie Bez
pieczeństwa, że Związek Ra
dziecki sprzedał Korei broń z 
nadwyżek sprzętu radzieckiego 
w okresie, gdy wojska radziec
kie w yco fyw ały się z Korei.

Sromotnego fiaska pomysfe 
Austina nie mogła ukryć nawet 
na jbardziej wroga wobec Zw iąz
ku Radzieckiego prasa amery-

sfOrmułowanycb w rezolucji ra- | rosyjskie z jarzm a tureckiego, 
dzieckiej z dn. 2 grudnia 1952 j W  miastach i  wsiach odbyły się 
roku, zgłoszonej podczas I czę- i masowe wiece i  zebrania po
ści V I I  sesji Zgromadzenia | święcone historycznej dacie. 
Ogólnego. W rezolucji te j Zw ią- j Centralna akademia w  zw iąz-

w iada rzeczywistości, jeśli wziąć ;n *e k ro k i w  celu uregu lo .
pod uwagę stanowisko delegacji, 
k tóre glosowały za rezolucją z 
dnia 3 grudnia 1952 r.

Pismo przew odn iczące j Zgro
madzenia Ogólnego głosi, że 
w o jn ie  w  Korei można będzie 
położyć kres, jeżeli propozycje 
wyłuszczone w rezolucji z dnia 
3 grudnia 1952 r. zostaną przy
ję te przez stronę koreańsko- 
chińską. W ten sposób przewod-

wania kw estii koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Kore i przez 
samych Koreańczyków pod nad
zorem wspomnianej w yżej ko
m is ji, m. in. k ro k i mające na 
celu ja k  największe uła tw ien ie  
repa triac ji wszystkich jeńców 
wójennych przez obie strony.
Propozycje te zostały, (niestety), 

odrzucone. Stany Zjednoczone 
w raz ze swym i poplecznikami

rem rek lam y am erykańskiej, j 
używanej wówczas, gdy chce się i 
sprzedać jedną rzecz, w m aw ia- ' 
.jąć w  nabywców, że chodzi o i 
dziesięć rzeczy.

Komponując coraz to nową j 
bajeczkę. Lodge zastosował s ię ! 
widocznie do reguły: „Jeżeli nie 
chcesz, to nie słuchaj, ale łgać 
nie przeszkad/fej“ .

A le  i tu ta j Lodge nie był o ry 
ginalny. Nie powiedział nic no
wego. Oświadczając, że ZSRR 
sprzedaje broń Chinom. Lodge 
wyważa o tw arte  drzw i i stawia

zek Radziecki zalecał stronom 
walczącym w Korei niezwłocz
ne i całkow ite  zaprzestanie 
ognia, t j.  działań wojennych na 
lądzie, na morzu i w  powietrzu. 
Delegacja radziecka propono
wała, by nastąpiło to na podsta
w ie już uzgodnionego między 
stronami walczącym i porozu
mienia o roze.jmie. Proponowa
liśm y również Zgromadzeniu 
Ogólnemu wyznaczenie kom isji 
dla pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej z udziałem 
kra jów  bezpośrednio zaintereso
wanych i innych państw, w  tym 
również państw, które nie bra
ły udziału w  w o jn ie  w  Korei. 
Proponowaliśmy, by do kom isji 
te j powołać przedstaw icieli 
USA, A ng lii, F rancji. ZSRR. 
Chińskie j Republiki Ludowej. 
Ind ii. ' Burm y, Szwajcarii, Cze
chosłowacji. Koreańskiej Repu
b lik i Ludowo-Dem okratycznej 
i K ore i Południowej.

Proponowaliśmy, by polecono 
wspołnnianej kom isji natych
miastowe podjęcie kroków  d!a

kańska. Tak więc, czasopismo i uregulowania kw estii koreań- 
„Look“  w  tydzień po oszczer- skiej w duchu zjednoczenia 
czych deklaracjach Mac A rthu- \ Kore i przez samych Koreańczy- 
ra i Austina pocł adresem ZSRR j ków pod nadzorem tejże ko- 
poświęcilo 4 strony doniesie- ! m is ji, ja k  również podjęcie kro
mom grupy poważnych korę- j ków w celu jak  największego

ku z 75 rocznicą wyzwolenia 
B u łg a rii z jarzm a tureckiego 
odbyła się w  S ofii 3 bm. W  pre
zydium  zasiedli: sekretarz ge
nera lny KC Kom unistycznej 
P a rtii B u łga rii i  przewodniczą
cy Rady M in is tró w  B u łga rii — 
W yłko  Czerwenkow, czołowi 
działacze Kom unistycznej P a rtii 
i rządu B u łga rii, ambasador 
ZSRR w  B u łg a rii — M. Bo- 
drow, jedyny pozostały przy 
życiu obrońca Szipki, ochotnik 
bu łgarski, K r is t iu  Popow oraz 
w y b itn i działacze społećzni 
k ra ju .

kiego poświęcony b y ł wieczór 
zorganizowany w  M oskw ie przez 
K om ite t S łow iański ZSRR i  In 
s ty tu t S law is tyk i A kadem ii Na
uk ZSRR. Na wieczorze obec
n i b y li w y b itn i działacze na po
lu  k u ltu ry , stachanowcy, stu
denci, o ficerow ie A rm ii Ra
dzieckiej —  uczestnicy w yzw o
lenia B u łg a rii spod reżim u fa 
szystowskiego.

M O S K W A  (PAP). Pracownicy 
ambasady B u łgarsk ie j R epub li
k i Ludowej z ambasadorem nad- 
zwybzajnym  i pełnomocnym 
Stellą B łagojewą z łoży li w  dniu 
3 bm. w ieniec u stóp pom nika 
wzniesionego w  M oskw ie ku 
czci uczestników w o jny  rosy j- 
sko-tureckie j, poległych w  cza
sie zdobycia Plewny.

W alki w Korei
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenjar.u:
W  kom unikacie ogłoszonym 

4 marca dowództwo naczelne 
Koreańskiej A rm ii Ludowej po
daje, że oddziały a rm ii ludo- 

: wej i ochotników chińskich 
prowadzą nadal w a lk i z nacie
ra jącym i w o jskam i in te rw entów  
am erykańsko - angielskich i  r. 
wojskam i lisynm anow skim i.

Specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotniczych zestrzeliły 4 
marca dwa samoloty n iep rzy ja 
cielskie.

K onferencja  w  obron ie  p raw  
m łodz ieży w  G w atem a li

spondentów — wojennego ko
respondenta dziennika „New 
Y ork Herald Trityune“ Homera 
Bigarta. korespondenta dzienni

nlczący" Zgromadzenia O g ó ln i  ! głosowały zdecydowanie prze- 
w  , piśmie swym podejm uje nie- propozycji Zw iązku Ra-
dwuznaczną próbę obarczenia | dzieckiego w  spraw ie natycn- 
odpowiedzialnością za odmowę ! miastowego zaprzestania wojny 
zaprzestania w o jny w  K ore i nie ; w 
b lok am erykańsko - angielski. M im o to delegacja USA i nie- ! du o przyjaźni, sojuszu i pomo- 
k tó ry  w  rzeczywistości po- k tóre inne" popierające ją  dele- cy wzajem nej między Związ- 
w in ien  ponosić tę odpowiedział- gacje mają czelność, udając zwo- : kiem Socjalistycznych Republik 
ność, lecz rządy C h ińskie j Re- ; ienn ików  pokoju, oskarżać o i Radzieckich a Chińską Republi- 
pu b lik i Ludowej i Koreańskiej ' kontynuowanie w o jny  w  K o re i. ką Ludową. Zgodnie z tym ; 
R epub lik i Ludowo -  D em okraty- tvch właśnie, k tó rzy  domagali ! układam i. Związek Radziecki

i się tu ta j głośno niezwłocznego ; sprzedawał i sprzedaje broń
i Chinom, a C h iny sprzedają

się w śmiesznej sytuacji. Prze- j ka londyńskiego „D a ily  Tele-
graph“  w  Indiach Erica Dawn- 
tona oraz korespondenta K ra jo 
wego Towarzystwa Radiofonicz
nego na Formozie Landmana, 
którzy w całej rozciągłości zde
m askowali oszczerczy charakter 
dekla rac ji Mac A rthu ra  i A us ti
na. Nawet dziennik „N ew  York 
Herald T ribune“  w  jednym  ze 
swych a rtyku łów  zmuszony byt 
wówczas przyznać, że „n a jb a r
dziej znamienną rzeczą, jeśli 
chodzi o kampanię koreańską 
jest ścisła nieingerencja wojsk 
radzieckich“ .

ciez Związek Radziecki nigdy 
nie ta ił, że sprzedawał i sprze
daje broń swemu sojusznikowi 
— Chinom.

Jak wiadomo, Związek Ra
dziecki zaw arł z Chinam i w 
1945 r. układ o przyjaźn i i so ju
szu. W 1950 r. sojusz ten został 
potw ierdzony przez, nowy rząd 
Chin w drodze zawarcia ukła-

ula tw ien ia  repa triac ji wszyst
kich jeńców wojennych przez 
obie strony.

Delegacja radziecka równie 
zdecydowanie, jak  dotychczas, 
będzie bron iła  sWego stanow i
ska. słusznie widząc w  nim  je
dyną drogę, która może i po
w inna doprowadzić do położenia 
kresu barbarzyńskie j, agresyw
nej w o jn ie  przeciwko narodowi 
koreańskiemu, drogę, która mo
że i powinna doprowadzić do 
zawarcia rozejmu i do pokoju 
w Korei, co odpowiada pragnie
niom narodu koreańskiego i 
chińskiego oraz wszystkich in 
nych m iłu jących pokój naro
dów.

i całkow itego zaprzestania og
nia'.

cznej.
Rzecz jasna, że pismo prze

wodniczącego Zgromadzenia O- 
gólnego i  załączona do tego pi- Czyż nie jest to szczyt obłudy 
sma rezolucja z dnia 3 grudnia j i zakłamania, którego nie da się
1952 r. nie mogły nie wywołać | zamaskować żadnym fałszowa- 
zupełnie zasłużonej negatywnej
oceny ze strony rządów Koreań
skie j Republiki Ludowo-Demo
kratycznej i Chińskie j Republiki 
Ludowej.

ehM in is te r spraw zagraniczny;

mem faktów , demaskujących 
zarówno rzeczyw istych spraw 
ców wybuchu w o jny koreań
skiej ja k  i  tych, k tó rzy  odma
w ia ją  je j zaprzestania?

Delegat am erykański oświad-

•Toteż Związek Radziecki nie 
i jest obowiązany do sprzedawa- 
| nia broni i nie sprzedaje broni 
| Korei, jeś li nie liczyć fak tu , że 
I w  1948 r. Związek Radziecki,

Chińskie j Republiki Ludowej ; czył tu ta j, powołując się na ja- | w ycofu jąc swe wojska z Korci, 
wskazywał zupełnie słusznie w  , kies 10 faktów , że Związek . sprzedał je j nadw yżki radziec- 
swej odpowiedzi, że rezolucja z , Radziecki przeszkadza rzekomo i kiego sprzętu wojennego, 
dnia 3 grudn ia całkow icie opar- zaprzestaniu ognia w  Kore i. A- yy zw iązku z tym  w arto  przy- 
ta jest na zasadzie przymuso- le nawet Lodge przy całej swej ; pomnieć, że w 1950 r. gen. Mac 
wego zatrzym ywania jeńców i w idocznie k ró tk ie j pamięci P<3~ j A rth u r i przedstawiciel USA w 
wojennych w niewoli, a nie na ! w in ien pamiętać, że _zaledwie ; Radzje Bezpieczeństwa Austin  
zasadach Konw encji Genew- : Drzed k ilk u  miesiącami w łaśnie podjęli próbę rzucenia oszczer-

;e. - Związek Radziecki proponorvał j 6j,wa na Związek Radziecki, żi

Lodge po prostu naśladuje 
Mac A rthu ra  i Austina.

W świetle tych faktów , jest 
Zw iązkow i Radzieckiemu wszel- j oczyw istym  nonsensem oświad- 
kie surowce, w  tym  również su- ! ozenie Lodge‘a, że gdyby7 nie 
rowce strategiczne. Co się ty - ; Związek Radziecki, nie byłoby 
czy Korei, to nie ma ona uk ła - j 0d dawna w o jny w  Kore i i że 
du o sojuszu i pomocy wzajem - | rząd Zw iązku Radzieckiego mo- 
nej ze Zw iązkiem  Radzieckim. I ¿e położyć kres w o jn ie  w  Ko-

skie j i że jest ona w  istocie rze-
czy zmienioną wersją p ro jek tu  i położenie ̂ kresu 
rezolucji 21 delegacji, zgłoszo
ne j 'przez Achesona i następnie 
wycofanej na korzyść rezo lucji 
z 3 grudnia.

Jak słusznie wskazywał rząd 
C hińskie j R epublik i Ludowej,

w o jn ie  w  K o
re i i  w łaśnie Stany Zjednoczo
ne sprzeciw ia ły się tem u sta
nowczo.

Coż się w ięc okazuje?
Okazuje się że odpow iedzial

ność za kontynuow anie w o jny

zaopatrywał ori w  broń Koreę 
Północną w ciągu la t 1949 — 
1950.

rei. gdy t.ylko zechce. Wiadomo 
przecież, że w łaśnie z in ic ja ty 
wy Zw iązku Radzieckiego za
częły się rokowania o rozejm 
w Korei i że Stany Zjednoczo
ne zerwały te rokowania, gw ał
cąc b ru ta ln ie  Konwencję Ge
newską z 1949 roku oraz po
wszechnie uznane norm y prawa 

Mac j międzynarodowego i
m iędzynarodowej w  sprawie 
w ym iany jeńców wojennych, 
przy czym wyzyskały to zagad
nienie jako pretekst do zerwa
nia rokowań.

ze

Wiadomo przecież, że łatany 
Zjednoczone wraz ze swym i so-

Austin  ściągnął nawet do Ra- j jusznikam i odrzuciły propozycję 
dy Bezpieczeństwa w  charakte- I w sprawie zaprzes; .nia działań 
rze tzw. próbek broni radziec- i wojennych w  Korei i jednocze- 
k ie j, w charakterze — ja k ! snego wycofania z Kore i wojsk

Posiedzenie Komisji 
Politycznej NZ

(f) NOW Y JORK (PAP). Dnia 
3 marca K om isja  Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego NZ kon
tynuowała dyskusję nad p ro 
blemem koreańskim .

Przedstawiciele H o land ii i 
Peru poparli w  swych prze
mówieniach delegata USA, na
śladując jego oszczercze insy
nuacje na tem at stanowiska 

p ra k tyk i j Zw iązku Radzieckiego w  kwe
s tii koreańskiej.

Po przem ówieniu delegata 
Peru przewodniczący K om is ji 
przypom niał, iż lis ta  mówców 
w  spraw ie prdblem u koreań
skiego zostanie zamknięta 4 
marca wieczorem. Na tym  po
siedzenie K om is ji zakończyło 
s i i

(f) rłO W Y  JO RK (PAP). Jak 
donoszą z G watem ali w  końcu 
lutego odbyła się tam  pierwsza 
kra jow a konferencja w  obronie 
praw  młodzieży, w  k tó re j wzię
ło udzia ł 309 przedstaw icie li o r
ganizacji m łodzieżowych z ca
łego‘ kra ju .

Na kon fe renc ji obecny b y ł 
prezydent G w atem ali Jacobo 
A rbens, przewodniczący Zgro
madzenia Narodowego — de la 
Hos, przedstaw iciele rządu, se
kretarz generalny Konfederacji 
Pracy G watem ali — V ic to r Gu- 
therres oraz liczn i w y b itn i 
działacze organizacji po litycz
nych i  społecznych.

Na kon fe renc ji przem aw iał 
przywódca studentów, Jorge 
M ario  Chares, k tó ry  wezwał 
młodzież G watem ali do zacie
śnienia współpracy z klasą ro-

Prołesty
przeciw usuwaniu 

bojow ników  o pokój 
z Labour Party

(f) LO NDYN (PAP). — Dnia 
2 marca na posiedzeniu okrę
gowego ' kom ite tu p a rtii labou- 
rzystowskie j B ris to lu  uchwalo
no rezolucję protestacyjną prze
ciw ko usunięciu z Labour Par
ty aktyw nych bo jow ników  .o  
pokój. K om ite t wezwał egze
kutyw ę pa rtii labourzystowskiej, 
aby zrew idowała swe stanow i
sko w sprawie usuwania z sze
regów pa rtii osób biorących u- 
dzial w walce o pokój.

K om ite t odm ów ił podjęcia ja 
k ichko lw iek kroków  przeciwko 
sekretarzowi m iejscowej orga-

botniezą oraz do_ wzmożenia j nizacj j  N . W allby, k tó ry  by ł de
w a lk i o niezawisłość narodową, 
o re form ę ro lną j 0 prawa m ło 
dzieży. Uchwalone na konferen
c ji rezolucje w zyw ają do prze
prowadzenia re fo rm y ro lne j, 
do poprawy w arunków  pracy i 
by tu  i do zorgańizowania w y 
m iany ku ltu ra ln e j ze w szystk i
m i k ra jam i dem okratycznym i 
oraz domagają się natychm ia
stowego zw ro tu G w atem ali' b ry 
ty jsk iego Hondurasu.

Wiadomości sportowe

legatem na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju.

nosz, K u c h a ro w ic z  i  H otds, a w  Jeź- 
dzie  p a ra m i — K ovaes i  K u c h a ro 
w icz.

Ponad 400 uczestników 
narciarskich mistrzostw 

Polski
N a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i v r 

S zczy rku , k tó ry c h  p rz ep ro w ad ze n ie  
ze w zg lędu  na zm ien n e  w a ru n k i a t
m o s fe ryczne  s ta ło  pod zn a k ie m  za
p y ta n ia . rozpoczną  się w  p rz e w i
d z ia n y m  te rm in ie .

W środę  ra no  p rz y b y li  do S zczyr-

Demonslracje 
a iily iiii|ie ria lis ly rz iie  

w  Iran ie
(f) M OSKW A (PAP). — Agen

cja TASS podaje z Teheranu:
Począwszy od wczesnych go

dzin rannych dnia 2 marca 
na ulicach i placach Teheranu 
odbywały się demonstracje i 
wiece organizowane przez różne 
partie  i ugrupowania po litycz
ne. Na głównych ulicach sto licy 
zamknięte b y ły  wszystkie sk le 
py. Bazar centra lny, un iw ersy
tet, szkoły i szereg zakładów 
pracy by ły  również zamknięte.

W toku m anifestacji i w ieców  
organizowanych w  różnych 
punktach miasta wznoszono ha
sła antyim perialistyczne. M ię 
dzy uczestnikami dem onstracji 
a po lic ją  i wojskiem  doszło do 
starć. W poszczególnych w y-

Narada GKKF 
z działaczami wychowania 
fizycznego w szkolnictwie

W środę, 4 bm ., w  W arszaw ie  o d 
b y ła  się n a rąda  G łów nego  K o m ite tu  
K u lt u r y  F iz y c z n e j z dz ia ła czam i 
w y c h o w a n ia  fizyczn e g o  w  s z k o ln ic 
tw ie . pośw ięcona  o m ó w ie n iu  zadań 
w  w a lce  o w yższy  p oz iom  w y c h o 
w a n ia  fizyczn e g o  i  s p o rtu  uczącej 
się m łod z ieży .

W nara d z ie  u d z ia ł w z ię l i:  m in is te r  
O ś w ia ty  — J a ro s iń s k i, w ic e m in is te r  
O b ro n y  N a ro d o w e j, gen. b ro n i —
P o p ła w s k i, prezes CUSZ — Z a rz y c 
k i,  w ic e m in is te r  Z d ro w ia  — K o ż u - 
szn ik , s e k re ta rz  C R Z Z  — P iw o w a r
ska, s e k re ta rz  ZG  Z M P  — W egner
o raz  p rz e d s ta w ic ie le  K o m ite tó w  i „ r . „  , . . , , . , , ---------------
K u ltu r y  F iz y c z n e j w s z y s tk ic h  w o- j ^ b le r a ^ u ć te la ł  “ w ^ z S t n ń  ! !°.u’ ™ Sta °  r a n n >'c h - S ą  r ó w n ie ż

k ó w  (294 m ężczyzn i  109 k o b ie t) . Z 
12 s ta r tu ją c y c h  zrzeszeń n a jw ię c e j 
zg ło s iło  A Z S  — 66 z a w o d n ik ó w  w  
ty m  20 k o b ie t, a n as tę pn ie  C W K S  
i G w a rd ia  po 50 osób.

Do n a jb a rd z ie j in te re s u ją c e j k o n 
k u re n c j i  — o tw a rte g o  k o n k u rs u  sko 
k ó w  zg łoszono 65 z a w o d n ik ó w , do 
b iegu  z jazdow ego  — 113, do s la lo m u  
g ig a n ta  — 116, a do s la lo m u  spe
c ja ln e g o  — 110. W k o n k u re n c ja c h  
k o b ie t n a jw ię c e j za w o d n icze k  s ta r 
to w a ć  będzie w  s la lo m ie  g ig a n c ie  —
57, w  b iegach z ja zd o w ych  w eźm ie  
u d z ia ł 51 za w o d n icze k  a w  s la lo m ie  
s p e c ja ln y m  — 47.

C ie ka w ie  zapow iada  się s ta r t za
s łużonego m is trz a  s p o rtu  S tan is ław a  
M arusa rza  w  k o m b in a c ji k la s y c z 
n e j .

4 bm . w  godz. p o p o łu d n io w y c h  na 
się j  b o isku  m ie jscow ego  L Z S  o d b y ło  się
fłri— : nfipfalno ntuiorniń T-1l

je w ó d z tw  i  l ic z n i n a u czyc ie le  w y 
ch ow a n ia  fizyczn eg o  z ró żn ych  
szkó ł 7 te re n u  całego k ra ju .

R e fe ra t zasadn iczy  w y g ło s ił p rze 
w o d n ic z ą c y  G K K F  — Reczek.

Po o ż y w io n e j d y s k u s ji G K K F  pod 
ją ł  szereg za leceń, m a ją c y c h  na ce
lu  da lszy  ro z w ó j w y c h o w a n ia  f i
zycznego i  s p o rtu  w  s z k o ln ic tw ie .

Mecz łyżwiarski 
Polska — Węgry 

w jeździe figurowej

k u  n a rc ia rz e  u czestn iczący w  aka- w
d e m ic k ic h  m is trz o s tw a c h  św ia ta  w p a d k a c h  p o l ic ja  i wo jsko użyły 
S em m ering . P ozos ta li uczes tn icy  | b r o n i  p a ln e j.  Wśród demon- 

i m is trz o s tw  w s z y s tk ic h  zrzeszeń ' . u c m u i i
j t re n u ją  ju ż  o d  dłuższego czasu w  i ^ r a n t ó w  a re s z to w a n o  p rz e s z ło  

S zczyrku . I 200 o sób . Około 60 demonstran
tów zo 
z a b ic i.

W kliku zdaniach
W IE C  S T U D E N T Ó W  P A R Y S K IC H  

P R Z E C IW K O  J A R Z M U  
K O L O N IA L N E M U

P A R Y Ż . We w to re k  na d z ie d z iń 
cu S o rb o n y  o d b y ł się p o tę żn y  w ie c  
s tu d e n tó w  — k o m u n is tó w , s o c ja li
s tów , k a to lik ó w  i  b e z p a r ty jn y c h  
p rz e c iw k o  ja rz m u  k o lo n ia ln e m u .

G A N G S T E R S K IE  W Y C Z Y N Y
Ż o ł n i e r z y  a m e r y k a ń s k i c h

W J A P O N II

Do K a to w ic  p rz y b y ła  ły ż w ia rs k a  
re p re ze n ta c ja  W ęg ie r, k tó ra  w  
d n ia ch  6—8 bm . rozegra  m ię d z y 
p ań s tw ow e  sp o tka n ie  z re p re ze n ta 
c ją  P o ls k i w  je źd z ie  f ig u ro w e j.

R ep re ze n tac ja  W ę g ie r sk łada
z m ło d y c h  za w o d n ik ó w . N a jm ło d - ! o f ic ja ln e  o tw a rc ie  m is trz o s tw  P o l 
sza za w o d n iczka  — Z o e ln e r, m a 11 s k i. W  im ie n iu  u c z e s tn ik ó w  m i-
la t  O bok n ie j w  k o n k u re n c ja c h  j s trz o s tw  ś lu b o w a n ie  z ło ż y ł d w u k ro t-  | d T ‘6 r r a  za d oko n a n ie  nanadu  na 
k o b ie t w ystaw ią  P a lin k a s  i  K ovacs, | n y  a k a d e m ic k i m is trz  św ia ta  -  A n -  s z o fe r , t tó s ó w k i I  T r . b 2 w .n l*  mu

I 7 ty s ię c y  je n ó w .

P E K IN . Ja k  donoszą z T o k io , w  
J o ko h a m ie  p o lic ja  a resz tow a ła  żo ł
n ie rza  a m e ry k a ń s k ie g o  E rnesta  
F ro m e ra  o raz  d w ó ch  m a ry n a rz y  a- 
m ó ry k a ń s k ie h  L . S te rnsa  i R on a l-

w  k o n k u re n c ja c h  m ężczyzn  — Sze- i d iz e j R o j.
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Kopalnie dolnośląskie podnoszą 
wydobycie

(f) Kopaln ie dolnośląskie, k tó - | kach wydobycia, sztygar K lak. j Paryskie j, k tó rzy  w  lu tym  w y- 
re  przez pewien czas m ia ły  duże ; skierowany do pracy w nowo- dobyw ali dziennie o 150 ton 
trudności produkcyjne, ostatnio i uruchom ionych pokładach w ę - ! węgla więcej niż wvnosi no r- 
— po ka tow ick im  przemówieniu ; glowych oraz brygadziści — P o - , ma.
Prezesa Rady M in is trów  Bole- j gorzelski, Pacocha i M ichalski. Ostatnio nastąpiła również 
sława B ieruta - przystąp iły  do ; Również znacznie usp raw n iono ! poprawa w kopalniach „B o le-

1 sław C hrobry“  i „V ic to r ia “ .
K ie row n ic tw o techniczne ko

palń i a k ty w  po lityczny walczą 
obecnie o u trw a len ie  tych o- 
siągnięć i zapewmienie ry tm icz- 

wysunęła się załoga kop. I zyskuje nadw yżki produkcyjne. | ności w rea lizacji planu w  na- 
„M ieszko“ , która  przez cały ub. j Osiągnięcia te są w yn ik iem  m o- stępnych . tygodniach i m iesią- 
miesiąc pracowała rytm iczn ie j b iliza c ji załogi. a szczególnie i each.
przekraczając zadania dzienne, młodzieży. M łodzi górnicy z 50- i Nie nastąpiła natom iast jesz- 
M a to swe źródło m. in. w  tym , j osobowej brygady ZMP-owca I cze pełna m obilizacja załogi, a 
że na na jtrudnie jszych odcin-| Polanowskiego w ykona li od- ! zwłaszcza dozoru technicznego, 
kach stanęli w  kopa ln i „M iesz- ; dzia łow y plan wydobycia w lu -  | w  kopa ln i „Nowa Ruda“ . Zła 
ko “ na jlepsi ak tyw iśc i p a rty jn i j tym  br. w  111,2 procent. A k -  ! organizacja pracy, zaniedbanie 
i zw iązkow i, ja k  m iody sztygar | ty w  pa rty jn y  dopomógł m łodym  i ruchu współzawodnictwa pracy, 
M igasik, k tórem u dyrekcja p o - ! górnikom  w opracowaniu ro z - ; opieszale prowadzone rem onty 
w ie rzy ła  stanowisko k ie row n ika  j stawienia brygady na ścianie, w. maszyn, ja k  np. maszyny w yc ią - 
robót górniczych, sztygar Za-1 zorganizowaniu dostaw drewna i gowej i kompresorów powodu- 
w ierucha, k tó ry  ob ją ł k ie rów - i i odstawy urobku. Dobre w y n i-  j ją, że załoga nie zdołała jeszcze 
n ic tw o oddziału wydobywczego j k i uzyskali również m łodzi gór- osiągnąć rytm iczności w ykony- 
o szczególnie trudnych w a run - ' n icy z brygady im. K om uny : wan'a zadań. (PAP)

„Zabrze-Zachód“  walczy o wzrost wydajności

u o j j u iw n i d m d  y ic te y .  vv w y il iK U
tego w yw a lczy ły  one już  pewne 
osiągnięcia w  ry tm icznym  rea
lizow aniu zadań.

Na czoło dolnośląskich kopalń ;

oastawę i transport urobku. j
Również załoga kopa ln i im. 

M aurice Thoreza podniosła 
ostatnio wykorzystanie zdolno- j 
ści p rodukcyjne j przodków i  u - I

K A TO W IC E  (kor. w ł.) W  po
szukiwaniu nowych rezerw w y
dobywczych. w  dążeniu do peł
nego w ykorzystania mocy pro
dukcyjne j przodków, w  dąże
n iu  do wzrostu wydajności i 
wydobycia, k ie row n ic tw o ko
pa ln i „Zabrze-Zachód“ wspólnie 
z aktyw em  p a rty jn y m  i zw iązko
wym  opracowało ostatnio i 
w prow adziło  niestosowaną do
tychczas w  kopaln i metodę pro
wadzenia robót przygotowaw
czych dla ścian.

Zamiast ja k  dotychczas pro
wadzić niezależnie od siebie 
dw ie pochylnie — jedną dla 
transportu  drewna, drugą dla 
odstawy węgla oraz dwa śle
pe chodnik i i  przecinkę dla  o- 
tw arc ia  ściany, przystąpiono w

kop. „Zabrze-Zachód“  do w yb ie
ran ia węgla na całej trzydzie
stometrowej szerokości.

Jest to tzw. metoda „szero
kich przodków“ . Wydobycie w 
tym  wypadku prowadzi się sy
stemem ścianowym.

Metoda ta przede wszystkim  
zwiększyła wydobycie węgla z 
tych robót z 35 ton przy stoso
waniu starego systemu na 150 
do 300 ton na zmianę, przy jed
noczesnym wzroście wydajności 
z 6 do 16 ton. Niezależnie od 
tego metoda „szerokich przod
ków “ pozwala zaoszczędzić du
żą ilość urządzeń transporto
wych i  m ateria łów  oraz l ik w i
duje prace związane z odsta
w ianiem  kam ienia na po-

j 'wierzchnią, usprawniając jedno- I 
i.cześnie obrót wozów kopalnia- i 

nych.
W  tym  samym m nie j więcej 

czasie w  kopalni te j odkryto  
p ły tk ie  pokłady węgla, jeden o 
grubości 1,5 m oraz dw a o g ru
bości 4 m etrów. Pokłady te 
zna jdują się m nie j w ięcej od 

I 3 do 9 m etrów  pod powierzch- i 
nią. W połowie lutego przystą- I 
piono już do budowy urządzeń. j 
które pozwolą 15 marca rozpo- I 
cząć eksploatację tych, ¡pokładów j 
systemem „upadowej“ .

Załoga kopalni „Zabrze - Za- j 
chód“ dała jeszcze raz przykład j 
w  ja k i sposób należy -szukać 
dalszych rezerw wydobywczych 

( K . )

Drzefowo współzawodniczy 
o tytuł najlepszej budowy

(f) Do najw iększych odcin
ków  robót Z B M  n r 1 w  Szcze
cinie należy budowa osiedla na 
Drzetowie. Załoga oraz k ie row 
n ic tw o  te j budowy postaw iły 
sobie zadanie podniesienia ja 
kości robót, tak by doprowadzić 
do bezusterkowego oddawania 
ob iektów  i  m aksym alnej obniż
k i kosztów własnych. Do rea
liz a c ji tych postanowień załoga 
przystąp iła  od początku br.

W prowadzono dalsze uzespo- 
łow ien ie  robót w  oparciu o n ie
rozerwalne brygady. Powstało 
7 tak ich  brygad m urarskich, 4 
ciesielskie i  5 transportowych.

(U tworzenie tych brygad, prócz 
wysokie j wydajności, zapewnia 

I również lepszą organizację ¡pra
cy, zwiększa operatywność m a j
s trów  oraz polepsza kontro lę 
wykonania dziennych zadań. 
Na Drzetowie, podobnie ja k  na 
wszystkich innych budowach 
szczecińskiego ZBM , połączono 
ostatnio służbę dyspeczers-ką z 
wewnętrznym  planowaniem. W 
ten sposób u ła tw iona została 
codzienna kontro la  w ykonaw 
stwa zadań na podstawie dobo- 
wo-tygodniowych harm onogra
mów.

W szystkie brygady budowy 
na Drzetowie w łączy ły  się do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j
lepszej brygady. W specjalnych 
zeszytach współzawodnictwa, ó- 
bok podjętych zobowiązań, od
notowywane są w y n ik i w  dzie
dzinie wydajności pracy, osiąg
nięcia na -polu rac jonalizator
stwa, dyscyp liny i jakości pracy.

Robotnicy zatrudnieni na 
Drzetowie, jedn i z pierwszych 
w  szczecińskim ZB M  odpowie
dzie li na apel gdańskich mura- 
rzy, postanawiając całkow icie 
wykorzystać cegłę oraz gruz ce
glany. (PAP).

Zacieśnia się w ięź  m iędzy

(f) Uczucia m iłości, k tó rym i 
społeczeństwo otacza Ludowe 
W ojsko —1 w ierną straż granic 
naszej Ojczyzny i je j pokojo
w ych zdobyczy — wyrażają się 
w  serdecznych i stale zacieśnia
nych więzach przyjaźn i między 
załogami zakładów pracy i żoł
nierzam i. W iele załóg robotn i
czych wysyła lis ty  do swych 
towarzyszy powołanych do za
szczytnej służby wojskowej 
Często organizowane są spotka- j 
nia przodowników wyszkolenia 
bojowego i politycznego z przo
dow nikam i pracy, w  czasie k tó 
rych żołnierze i robotnicy dzielą ] 
się swymi osiągnięciami w  w a j- j 
ce o umocnienie potęgi Polskiej ) 
Rzeczypospolitej Ludowej, c j 
u trw a len ie  pokoju.

Ścisłą więź ze swym i tow a
rzyszami pracy, pełniącym i za
szczytną służbę w  {szeregach 
Wojska Polskiego, u trzym uje

i żołnierzami
m. in. załoga F abryk i Maszyn 
i Narzędzi Rolniczych „U n ia “ .

W listach do żołnierzy robot
n icy opisują w a lkę załogi o w y
konanie planów, dzielą się swy
m i osiągnięciami p rodukcyjny
m i oraz in fo rm u ją  swych kole
gów o wyn ikach współzawodni
ctwa pracy i ruchu racjonaliza
torskiego.

W  odpowiedzi w ie lu  żołnierzy 
nadsyła do rady zakładowej 
lis ty  z życzeniami dalszych suk
cesów produkcyjnych. Tak np. 
przodujący pracow nik działu 
kon tro li technicznej „U n ii“  — 
dziś żołnierz WP — Jerzy Ba
lon pisze: „Wasze osiągnięcia 
produkcyjne, drodzy tow arzy- j 
sze. są dla m nie zachętą do je 
szcze ofia rn ie jsze j służby w  L u 
dowym  W ojsku P o lsk im “ .

Często odbywają się spotka
nia robotników , chłopów i  m ło-

robotnikami

dzieży z żołnierzami, Na spot
kanie w  N -te j jednostce wojsko
wej przybyła grupa przodują
cych robotników  z Pomorskich 
Zakładów Obuwia. W serdecz
nej i p rzyjacie lskie j atmosferze 
robotnicy opow iadali o trudno
ściach z ja k im i bo ryka li się 
przy uruchom ieniu fab ryk i, o 
tym  ja k  przezwyciężyli te tru d 
ności i w  ciągu paru zaledwie 
la t praw ie 8-kro tn ie  zwiększyli 
produkcję zakładów.

Żołnierze — synowie robotn i
ków i chłopów pracujących opo
w iada li swym gościom o tym , że 
wojsko stało się dla nich w ie l
ką szkołą życia, gdzie podno
szą swe uświadomienie po lity 
czne, m ó w ili o swych osiągnię
ciach. o zdobywaniu nowych 
kw a lifik a c ji, które pomogą im 
w ich późniejszej pracy zawo
dowej, o tym  ja k  podnoszą swe 
wyszkolenie bojowe. (PAP).

K o h jo ty polskie  -  w pierwszych szeregach budowniczych socja lizm u

Brygadzista
W RO CŁAW  (Kor. wł.). Było

to w styczniu br. Czesława Go
dlewska ukończyła w łaśnie 19 
lat. gdy zaproponowano je j ob
jęcie stanowiska brygadzistki 
spawaczy w wydziale W-7 W ro
cławskie j Fabryki Wagonów 
Godlewska nie chciała się po
czątkowo zgodzić.

„J a k i ze mnie będzie brygadzi
sta — oponowała. — Co innego 
robić, a co innego kierować. Są 
przecież w  naszej _ brygadzie 
mężczyźni, starsi, doświadczeni. 
W ybierzcie któregoś t  nich" 
Towarzysze z kom itetu zakłado
wego nie ustąpili. W ierzyli w za
pał i zdolności m łodej dziew
czyny. Obserwowali je j postępy 
od ch w ili gdy zgłosiła się do 
Pafawagu ze wsi Gąsior, w  pow. 
m ław skim , nieśmiało prosząc o 
przyjęcie do pracy. T łumaczyła 
wtedy, że ma zamiłowanie do 
„m a js te rk i“  i chce pracować w 
fabryce. Skierowano ją  na kurs

— Czesława
spawalniczy, gdzie wykazała się 
nie ty lko  zam iłowaniem do pra
cy, ale również sumiennością w 
wykonyw aniu obowiązków oraz 
dużymi zdolnościami.

Uzyskała jedną z pierwszych 
ocen i rozpoczęła pracę na jp ierw  
w  wydziale W -l-P , a następnie 
W-7. Szybko zaczęła przekraczać 
normę. Podejmowała coraz to 
nowe zobowiązania i zawsze w y
konywała je z nadwyżką.

W 1952 roku należała już do 
najlepszych spawaczy Pafawa-/ 
gu. I wyrabia ła przeciętnie 220 
procent normy.

Z niemniejszym zapałem pra
cowała społecznie. Była ak tyw 
na -w ZM P i W  radzie kobiet, 
a później jako kandydat w 
pa rtii.

Godlewska nie zawiodła zau
fania p a rtii i dyrekcji zakładu. 
M im o młodego w ieku dobrze

Godlewska
k ie ru je  brygadą. Rośnie je j 
au toryte t w  brygadzie. Ludzie 
widzą ile dokłada ona starań, 
aby otrzymać na czas materiał. 
Widzą, że nie lekceważy ich gło
sów. Stara się załatw ić każdą 
najmniejszą chociażby prośbę 
czy to chodzi o jakość rękawic, 
czy o fartuchy lub szkło do oku
larów. W ystąpiła do k ie row n i
ctwa z projektem  zmiany usta
w ienia kabin w ten sposób, aby 
spawacze nie raz ili sobie nawza
je m  oczu. Dba ¡o jakość produk
c j i  i kw a lifika c je  załogi. Zawsze 
gotowa jest poradzić i pokazać 
ja k  należy pracować.

W styczniu kierowana przez 
nią brygada składająca się z 21 
osób wykonała 233 procent nor
my. Przed k ilk u  dniam i Go
dlewska przeżyła swój na j- 

„większy, najradośniejszy dzień. 
O trzym ała stałą legitym ację 
członka pa rtii.

Nog.

Kowal-młoinik huty „Baildon"
KATO W IC E  (kor. w ł.) Między 

Hildegardą Palm, a tysiącami 
je j koleżanćk, pracujących dzi
sia j niema! w każdym zawodzie 
nie ma w ie lk ie j różnicy. W ięk
szość z .nich urodziła się na wsi. 
Po skończeniu szkoły powszech
ne j jedyną „m ie jską“  pracą do
stępną przed wojną d!ax dziew
czyny ze wsi, była praca po
mocnicy domowej. Tak też po
toczyło' się życie H ildegardy 
Palm. Służyła. Dziewczyna była 
am bitna i pragnęła czegoś lep
szego. a tu ty lko  cudze garnki, 
cudze dzieci.

W 1946 roku zgłosiła się H il- 
degarda Palm do huty „B a il
don“ .

—- Czy mogłabym tu  praco
wać?

W pytaniu je j było wahanie,

Nie przyzwyczaiła się jeszcze do 
tego, że ona, dziewczyna ze wsi, 
mogłaby na rów ni z mężczyzna
m i znaleźć pracę w dużej hu
cie.

Przyjęto ją. Była początkowo 
pomocnikiem kowala przy m ło
cie. W każdej robocie wyróż
niała się. Wysoko przekraczała 
normy, była chętna do pracy, 
punktualna.

K iedy trzeba było postawić 
nowego samodzielnego kowala 
przy młocie, zwrócono uwagę 
właśnie na Hildegardę Palm. 
Początkowo jakoś nie wszyst
k im  mogło się w głowie pomie
ścić, że ona, kobieta, może być 
kowalem w m łotowni. A le już 
pierwsze dni w  pełn i rozw iały 
wątpliwości.

Pod swoją opieką ma Hilde-

garda Palm  obecnie brygadę 
składającą się z 3 kobiet, k tó 
ra w yrabia  ̂ przeciętnie 180 do 
200 proc. normy.

Niejeden mężczyzna nie' może 
je j dorównać, a przecież robota 
jest skom plikowana, niełatwa.

Nie ty lko  na odcinku pracy 
zawodowej wyróżnia się Hilde- 
garda Palm, kow al-m ło tn ik  hu
ty  „B a ildon“ . Bierze ona rów 
nież żywy udział w  pracy spo
łecznej, jest członkiem egzeku
tyw y  oddziałowej organizacji 
pa rty jne j i członkiem Kom itetu 
M iejskiego PZPR. Daje, przy
kład załodze swoją rzetelną, do
brą pracą.

Za osiągnięcia produkcyjne { 
tow. Palm została odznaczona j 
brązowym Krzyżem Zasługi i I 
Odznaką Przodownika Pracy, j 

B. K.

Delegacja artystów  
ludowych  

u wiceprezesa 
Rady M nistrów  
C yrankiew icza

I (f) W czasie trw an ia  I ogółno- 
| polskiej konferencji twórców 
ludowych, wiceprezes Rady M i
n is trów  J. Cyrankiew icz p rzy ją ł 
delegację artystów' ludowych.

Delegacja złożyła lis t  do Pre
zesa Rady M in is trów  Bolesła- 

i wa Bieruta.
j Członkowie delegacji, w  toku 
j serdecznej rozmowy z wicepre
zesem Rady M in is trów  J. Cy
rankiew iczem  opow iadali o 
swej pracy twórczej, zapewnia
jąc jednócześnie w  im ien iu  
wszystkich uczestniczących w  
konferencji twórców  ludowych 
— że pragną gorąco sztuką 
swą przyczynić się do wzboga
cenia rodzącej się narodowej 
k u ltu ry  socjalistycznej.

%
W  dniu 3 bm. uczestnicy 

I  ogólnopolskiej konferencji 
twórców' ludowych, na zapro
szenie robotników  Zakładów 
Mechanicznych „Ursus“ , udali 
się do fab ryk i, gdzie zw iedzili 
tamtejsze zakłady produkujące 
trak to ry  dla wsi polskiej. (PAP) 

%

Pracownicy IIZP 
wzywają zakłady 

piekarnicze całego kraju 
do w s p ó ł  z a u o d ui c t w a
(a) (Obsł. wł.). Pracownicy dzia

łów zaopatrzenia, zbytu, trans
portowego i  adm in is tracy jno- 
gospodarczego W arszawskich 
Zakładów Piekarniczych podję li 
cenne zobowiązania w  związku 
z 1 Zjazdem Spółdzielczości Pro_ 
dukcyjne j, ja k i odbył się nie
dawno w  stolicy.

Podejmując swoje zobowiąza
nia, mające na celu usprawnie
nie zaopatrzenia ludności W ar
szawy w  pieczywo pracownicy 
W ZP w zyw ają do podjęcia 
współzawodnictwa inne zakła
dy piekarnicze na terenie k ra ju .

Pracownicy dzia łu  zaopatrze
nia zobowiązali się zapewnić 
term inową dostawę surowców 
do piekarń, przeprowadzać w 
term in ie  rozładunek wagonów 
z mąką i węglem.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Rozbudowa spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
n ie  jest sprawą żyw io łową

i W początku lutego br. przy
jechała do Staniew ic w  gminie 
Wrześnica (pow. Sławno, woj. 
koszalińskie) wycieczka chłopów 
z Jacinek, gromady leżącej w 
sąsiedniej gm inie Polanów. 
Chłopi z Jacinek, a szczegól
nie kobiety, dokładnie Zba
da li ja k  żyją spółdzielcy. Na 
drugi dzień na 23 gospodarzy 
w  gromadzie Jacinki 22 podpi
sało statut spółdzielni.

Spółdzielnia w  Staniewicach 
założona w  1950 r. prom ieniu je 
na okolice. W sąsiadujących z 
nią gromadach powstało już  10 
spółdzielni produkcyjnych. A le 
w samych Staniewicach dotych
czas jeszcze prawne 2/3 chłopów' 
znajduje się poza spółdzielnią. 
Jak to się więc dzieje, że jedna 
z przodujących spółdzielni, z 
k tóre j wzór b iorą chłop i z in 
nych gromad, nie po tra fiła  w 
ciągu dwóch la t istnienia przy
jąć w' swoje szeregi pozostałych 
chłopów mało i średniorolnych 
z gromady?

Jak to się dzieje? Otóż po 
prostu spółdzielcy ze Staniewic 
nie uczyn ili bodaj jednego kro
ku, by rozszerzyć swe szeregi. 
W ciągu przeszło dwóch lat, ani 
razu nie odbyło się wspólne ze
branie spółdzielców z chłopami 
indyw idua lnym i, ani razu me 
omawiano sprawy spółdzielczo
ści z chłopami znajdującym i się 
poza spółdzielnią.

Przy zakładaniu spółdzielni 
w Staniewicach wróg nastawi) 
część chłopów przeciwko spół
dzielcom. Orgaftizacja partyjna, 
a z n ią  reszta spółdzielców, za
m iast zdemaskować wroga i od
izolować go od gromady, dopu
ściła do tego, że w'e wsi powstał 
swoisty podział — niesłuszny i 
szkodliwy — na spółdzielców t 
niespóldzielców. Zamiast praco
wać nad tym , aby chłopów' pra
cujących przeciągnąć na stronę 
spółdzielni, spółdzielcy ode
pchnęli ich od siebie, wypo
m inając im  ich Dostawę w  cza
sie organizowania spółdzielni.

Towarzysz B ierut na K ra jo 
wym  Zjeździe Spółdzielczości 
P rodukcyjnej m ów ił: „Spółdziel
nie produkcyjne, które un ika ją  
stosunków ze swym i sąsiadami 
indyw idua lnym i, oddzielają się 
od nich murem niechęci — nie 
ty lko  postępują niewłaściw ie i 
niesłusznie, ale odgradzają się 
tym  samym od w łaściw ej bazy 
swego wzrostu, ham ują rozwój 
ruchu spółdzielczego i zaskle
piając się we własnym  ciasnym 
środowisku, czynią szkodę spra
w ie ogólnej“ .

Czy spółdzielnia w  S taniew i
cach była pod tym  względem 
w yją tk iem  w  powiecie Sławno? 
Bynajm niej. Można by tu w y 
m ienić spółdzielnie w  W ierzbi
cy, Sławsku, Barzowie i inne, 
w których zaistniała podobna 
sytuacja.

K iedy dziś towarzysze z K o
m ite tu  Powiatowego w  Sławnie 
mówią na ten temat — s tw ie r
dzają sami, że występujące od 
dłuższego okresu czasu na tere
nie powiatu zjaw isko zasklepia
nia się spółdzielni, produkcyj
nych, nie było przypadkowe.

Po V I I  Plenum instancje i 
organizacje party jne w  powiecie 
Sławno głębiej przyswoiły sobie 
wskazania naszej pa rtii, że roz- 
'wój spółdzielczości produkcyjne j 
nie jest procesem samorzutnym, 
żyw iołowym . A le nauki te to
warzysze stosowali w  swej 
p raktyce ty lko  częściowo. M ia 
nowicie wóu'czas, gdy chodziło
0 zakładanie nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Postaw'a' „ży
wiołowości,“  ciążyła natomiast 
do tk liw ie  nadał na pracy KP
1 z kolei na całej organizacji 
pa rty jne j w  sprawie tak  waż
nej, ja k  rozbudowa istniejących 
spółdzielni produkcyjnych.

Tymczasem życie na . każdym 
kroku potwierdza, że z chw ilą  
gdy przodująca część chłopów 
pracujących w  gromadzie 
decyduje się na założenie 
spółdzielni produkcyjne j, w'róg

| klasowy bynajm nie j nie rezy- 
| gnuje z dalszej w a lk i, zmienia 
] ty lko  kierunek swych wysil- 
| ków. Najczęściej stara się zwię
kszyć nacisk na chłopów, go- 

| spodarujących jeszcze indyw i- 
j  dualnie w tej gromadzie, u trzy
mywać i pogłębiać ich wahania, 
wyolbrzym iając każde niedo
ciągnięcie, tak naturalne jeszcze 
w  pierwszych miesiącach istnie
nia nowozałożonej spółdzielni. 
A jeśli do tego spółdzie lcy 'za
m ykają się w  sobie, przybierają 
wobec chłopów, którzy ulegają 
jeszcze wahaniom, postawę w yż
szości —- to jasne, że jest to 
woda na m łyn kułackich ma
newrów.

Wystarczy, by spółdzielcy 
zm ienili swoją niesłuszną posta
wę. by nawiązali serdeczną 
więź z pracującą ludnością gro
mady, by znaleźli z nią wspól
ny język — a niebawem w ys ił
k i wroga są krzj'żowane.

Jaskrawym  tego przykładem I 
w  powiecie Sławno może^Jayć | 
gromada Janiewice.

W gromadzie te j spółdzielnia i 
powstała już w  1950 r. Zało- ! 
żyło ją  13 chłopów i w  ciągu i 
dwóch blisko la t — choć spół- ! 
dzielnia gospodarczo była na 
dobrym poziomie -— przystąpiło i 
do n ie j z w łasnej in ic ja tyw y  za
ledwie 9 gospodarzy. Jeszcze w j 
listopadzie ub. r. poza spółdziel- i 
nią w  gromadzie Janiewice ; 
znajdowało się blisko 100 c h lo - ; 
pów pracujących.

Dopiero niedawno (data. któ- \ 
ra zapoczątkowała przełom w f 
Janiewicach zbiega się z okre- I 
sem przygotowawczym do po- i 
wiatowego a następnie K ra jo 
wego Zjazdu Spółdzielczości) — j 
spółdzielcy z Janiewic, ruszyli | 
w  sposób zorganizowany, prze- j 
myślany z wyciągniętą ręką do j 
chłopów gospodarujących indy- 

! w idualn ie. Słowo po słowie, je d - ' 
| na rozmowa po drugie j — i j 
| stopniowo spółdzielcy odsłonili j 
! przed chłopami cały fałsz k u ła - )

ckich płotek i bredni. K iedy DO 
miesiącu usilne j ag itacji — w  
gromadzie odbyło się w połowie 
lutego uroczyste wspólne zebra
nie spółdzielców i „in d yw id u a l
nych“  — do zarządu spółdzielni 
wpłynęło już 18 nowych podań. 
Na samym zebraniu dalszych 
pięciu gospodarzy zgłosiło swój 
akces do spółdzielni.

Są jeszcze w Janiewicach ta
cy, co się wahają. Jeszcze nie 
skapitu lował wróg. A le już nie
mal cała gromada żyje dziś 
sprawą spółdzielczości produk
cyjnej, nie ma domu, gdzieby 
się nie toczyły rozmowy na ten 
temat.

Spółdzielcy z Janiewic słu
sznie uważają, że to dopiero 
początek w pracy nad zasila
niem swych szeregów nowym i 
członkami. Faktem jest jednak, 
że są już na dobrej drodze, że 
„ch ińsk i m ar", istniejący od pa
ru la t między spółdzielnią, a 
resztą gromady, został zburzo
ny.

A  ja k  przedstawia się obec
nie sprawa w ska li powiatu? 
Komitet, Pow iatowy dopiero od 
paru tygodni zaczął poważnie 
się nad nią zastanawiać. Praca 
ze strony KP  nad rozbudową 
istniejących spółdzielni produk
cyjnych jest jeszcze na etapie 
nastawień i dyrektyw . Nasta
w ienia i dyrektyw y, aby zer
wać z zasklepianiem w  spół
dzielniach produkcyjnych dotar
ły  do sekretarzy KG i POM- 
owców. Odbyły się wspólne na
rady agitatorów z POM i ze 
spółdzielni produkcyjne j po
święcone temu zagadnieniu.

Obecnie Kom ite tow i Pow iato
wemu wypadnie uczynić dalszy 
krok. Tak, ja k  w  pracy nad za
kładaniem nowych spółdzielni, 
tak też w walce o rozbudowę 
spółdzielni istniejących — tere
nowi potrzebna jest bezpośred
nia pomoc ze strony aktyw u 
powiatowego.

A. M AR IA Ń SK A

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę

„O właściwy instruktaż i właściwą kontrolę”
Pracownicy działu zbytu po

stanow ili wzmóc walkę o te rm i
nowe dostawy pieczywa do “S e 
pów, zwiększyć kon tro lę  'prze
wożenia pieczywa, aby uchronić 
go przed gnieceniem się, syste
matycznie poszerzać asortym ent 
pieczywa pszennego i  żytniego 
i zaostrzyć kon tro lę  stanu sa
nitarnego transportu pieczywa.

Pracownicy działu transporto
wego zobowiązali się m. in. do 
wyrem ontowania 10* furgonów.

Również pracownicy działu 
adm in is tracy jno - gospodarcze
go podję li zobowiązania mające 
na celu powiększenie oszczęd
ności. (w j)

W związku z artyku łem  „T ry 
buny Ludu“  z 4.II.1953 r. pt. „O 
w łaściwy instruktaż i właściwą 
kontro lę“ , otrzym aliśm y od tow. 
Olgi W asylków, I sekretarza 
Kom itetu Uczelnianego PZPR 
przy Uniwersytecie W arszaw
skim, lis t stwierdzający m. in., 
że kom itet przeanalizował 12 lu 
tego br. stan szkolenia pa rty j
nego.

Dyskusja wykazała -— czyta
my w liście — że k ry tyka  za
warta we wspomnianym a rty 
kule jest całkowicie słuszna i 
dopomogła nam w ujaw nien iu 
przyczyn dotychczasowych bra
ków i błędów (zarówno tych, 
które wysunął a rtyku ł, jako też

tych, które u jaw n iła  dyskusja), 
oraz w  powzięciu decyzji m a ją
cych na celu właściwsze usta
wienie szkolenia partyjnego na 
UW.

K om ite t Uczelniany stwierdza 
samokrytycznie, że w  praktyce 
nie doceniał wagi szkolenia par
tyjnego, obciążając odpowie
dzialnością za tę sprawę jedne
go ty lko  towarzysza, którego 
pracy nie kontro lowano i k tó 
remu nie udzielano też systema
tycznej pomocy. K om ite t Uczel
n iany — czytamy dalej — nie 
analizował spraw szkolenia par
tyjnego z egzekutywami oddzia
łowych organizacji pa rty jnych . 
K om ite t podkreśla dalej, iż nie

zrealizowano konsekwentnie o- j  wać zajęcia szkoleniowe przez 
pracowanej już  koncepcji w p ro - j członków Kom itetu Uczelniane- 
wadzającej szkolenie pa rty jne  j go i członków egzekutyw od- 
na dwóch poziomach. W w a- ! działowych organizacji pa rty j- 
runkach uniwersyteckich, gdzie j nych, oraz wprowadzić system 
różnorodność grup jes t tak  j wzajemnych hospitacji przez 
duża, spowodowało to niczym l wykładowców, 
nieuzasadniony jedno lity  sposób ‘ 3) Niezwłocznie wprowadzić
przenoszenia zagadnień politycz- ; system seminaryjnego szkolenia 
nych na wszystkie grupy szko- j na obydwu poziomach, 
leniowe. 4) W celu uwzględnienia róż-

Kom ite t Uczelniany przy UW , nic między grupami studencki- 
z przeprowadzonej analizy w y- m; w  rea lizacji szkolenia orga- 
ciągnął m. in. następujące w nio- nizować stale odprawy in s tru k - 
s * c i :  j cyjno-dyskusyjne wykładowców

1) U tworzyć przy Kom itecie j szkolenia partyjnego i odpowie-
Uczelnianym ( ko lektyw  szkole- | dzialnych za szkolenie w  egze- 
n iow y; i kutywach oddziałowych orga-

2) Systematycznie kontro lo- I n izacji partyjnych.

Oszczędność energii elektrycznej to także
oszczędność węgla

N iew ie lu , ludzi zdaje sobie 
sprawę z tego, że energia elek
tryczna to nic innego ja k  u- 
szlachetniona postać węgla, że 
każda zużyta kilowatogodzina, 
to spalony m nie j więcej 1 kg 
węgla. Dlatego oszczędność wę
gla w  elektroenergetyce ma 
podw ójny aspekt. P ierwszy — 
to oszczędność węgla w proce
sie produkowania energii elek
trycznej, drug i — to takie  pro
wadzenie gospodarki energety- j 
cznej w przemyśle, k tóre przy . 
zabezpieczeniu wykonania p la
nów produkcyjnych, pozwoli 
zmniejszyć zużycie energii elek
trycznej na jednostkę produk
cji.

Energetyka dolnośląska ma 
poważne osiągnięcia w  zakre
sie oszczędności węgla przy pro
dukc ji energii e lektrycznej. W y
starczy powiedzieć, że e lek trow 
nia „V ic to r ia “  w W ałbrzychu I 
w roku 1952 zaoszczędziła i 
14.463 tony węgla, e lektrow nia | 
Ludw ików o 4.659 ton, a e le k -j 
trow n ia  w  Czechnicy 507 ton. ' 
Również i  w  e lektrow ni W ro
cław  widać poprawę w  gospo
darce węglowej w  stosunku do 
la t ubiegłych. E lektrow nie: W ał
brzych, Legnica i Głogów — u- 
trzym ują  się w  zasadzie w 
swoich „średniówkach“  węglo
wych. Ogólnie biorąc — ener
getyka dolnośląska zaoszczędzi
ła w swoich elektrowniach 
ok. 20.000 ton węgla w  roku 
1952. przy jednoczesnym wzro
ście procentu spalania m ułu o 
45 proc., oraz przy wzroście 
spalania gorszych gatunków wę- j
gla.

Nie znaczy to jednak, że wszy- ! 
stko w  te j dziedzinie jest już  j 
u nas na w łaściw ym  poziomie, j 
Oto e lektrow nia W rocław  prze- j 
kroczyła swoją średniówkę wę
glową na 1 kW h na skutek nie- i 
korzystnych reżimów pracy, ■ 
staw iających tę e lektrow nię w  j 
okręgu jako szczytową. Duże I 
wahnięcia obciążeń pomiędzy 
szczytem rannym  i  wieczornym, 
a nocą spowodowały poważne 
zwiększenie s tra t popie ln iko
wych. Z drugie j strony, wsku
tek nieekonomicznej eksploata
c ji e lektrow ni wodnych, niepo
trzebnie wydatkowano w  tym  
samym czasie przeszło 1.000.000 
kW h energii szczytowej.

Wszystko to, obok straconych 
w  ten sposób 1.000 ton węgla, 
pogłębiło kryzys mocy w  po
czątkach września 1952 r. i 
zwiększyło już i  tak duże tru d 
ności. Sprawa ta wpłynęła w j 
decydujący sposób również na |

reżim  pracy e lektrow n i W ro
cław, k tóra musiała być forso
wana w szczycie rannym  i 
Wieczornym. S ku tk i ekonomicz
ne tego w yra z iły  się dodatko
wą stratą 6.000 ton węgla.

D rug im  poważnym niedocią
gnięciem było załamanie dostaw 
węgla dla e lektrow ni, pracują
cych na węglu brunatnym . Spo
wodowało to zwiększenie pro
d u kc ji e lektrow ni nieekonomicz
nych, pracujących na węglu ka- 
m iennym. S tra ty  z tego ty tu łu  
w yn iosły około 5.000 ton węgla 
dobrego gatunku.

Jest to ty lko  k ilk a  przyk ła 
dów stra t węgla w zakładach 
wytwarzających energię elek
tryczną. Można przytoczyć ich 
więcej. Jedną z na jpow ażnie j
szych przyczyn tak ich  strat 
jest forsowanie kotłów . E lek
trownie, chcąc uzyskać ja k  n a j
większą moc, często forsują u- 
rządzenia kotłowe, osiągając 
k ró tko trw a łe  dobre w yn ik i. O- 
bok zwiększenia częstotliwości 
rem ontów i d ługotrw a łych strat 
na mocy, powoduje to w  rezu l
tacie pogorszenie się średniów
k i węglowej, gdyż zwiększa się 
ilość dobrego, niespalonego wę
gla w  popieln iku, na skutek nie
dokładnego jego spalania. Oczy
wiście wydobycie ja k .n a jw ię k 
szej mocy z urządzeń energety
cznych jest objawem zdrowym 
i pożądanym — musi jednak 
być podbudowane praw id łową 
eksploatacją, w  innym  bowiem 
wypadku powoduje szkody.

Is to tnym  problemem, k tó ry  
warto poruszyć, są potrzeby 
własne e lektrow ni. Ogólnie 
rzecz biorąc, rzadko która z e- 
le k tro w n i ma to zagadnienie u- 
porządkowane należycie. Nie u- 
lega wątpliwości, że takie  elek
trow n ie  ja k : V ictoria , W rocław  
i W ałbrzych mogą na tym  od
cinku jeszcze bardzo poważnie 
popraw ić swoją gospodarkę, a 
s tra ty ciepła wskutek niedosta
tecznej izo lac ji są stale jeszcze 
zbyt duże.

Prawdą jest, że elektrownie 
dolnośląskie, odziedziczone po 
kapita listach niem ieckich, eks
ploatowane rabunkowo w  cią
gu k ilkunastu  lat, są trudne 
w eksploatacji. A le prawdą jest 
również, że mało pracuje si(> 
nad ulepszeniem urządzeń, nad 
ich w łaściwą konserwacją, że 
w IV  kw arta le  ub. r. ilość po
m ysłów racjonalizatorskich w 
tej dziedzinie w  elektrow ni 
„V ic to r ia “  spadła do 4 w po
równaniu z 20 w I I I  kwarta le. 
Podobnie jest ł  gdzie indziej.

Mijr Tadeusz Krawiec
D y r, Z a k ła d u  Z b y tu  E n e rg ii 

O kręgu  D o lnoś ląsk iego

Tem atyka racjonalizacji pow in 
na szerzej uwzględniać m oder
nizację i  mechanizację e lektro
w n i oraz sprawy oszczędności 
węgla.

Osobne zagadnienie stanowią 
e lektrow nie przemysłowe. Uza
leżnione od wytwórczości zasad
niczej zakładu, dla którego p ra 
cują, prem iowane za p roduk
cję tego zakładu, a nie za swo
je  w skaźnik i techniczno - eko
nomiczne, stoją pod względem 
gospodarki węglowej dużo go
rzej.

Przykładem  niech będzie e lek
trow n ia  „Bolesław  C hrobry“  w 
W ałbrzychu. Gospodarka paro
wa tej e lek trow ni jest w  ogóle 
nie do uchwycenia na skutek 
braku jak ichko lw iek  przyrzą
dów pom iarowych K o tły  wyso
koprężne te j e lektrow ni pow in
ny pokryć pełne zapotrzebowa
nie technologiczne i  ponadto 
dostarczyć parę niezbędną dla 
u trzym ania w  ruchu tu rb iny  
7-,2 MW. Pomimo, że moc ta 
jest możliwa do osiągnięcia, 
zaniżenie w  p rodukc ji wynosi 

i 2—3 MW. W ynika z tego, że e- 
| lek trow n ia  prowadzi rozrzutną J gospodarkę parową. Wszystkie 
| wn ioski Zakładu Zbytu  Ener
g ii pozostają dotychczas bez 

i odpowiedzi. Charakterystyczne 
jest, że e lektrow nia nie prze
w idu je  m odern izacji swoich u- 
rządzeń. .

Podobnie wygląda sytuacja w  
e lektrow ni kopaln i im . M. Tho
reza w  W ałbrzychu, k tóra od 4 
la t osiąga identyczną\m oc, po- i 
mimo, że sa możliwości pod
wyższenia je j o 1.8 MW, co wy- j 
b itn ie  popraw iłoby średniówkę I 
węglową elektrow ni. B rak ja- j 
k ichko lw iek w ysiłków  w k ie 
runku  modernizacji, powoduje 
stagnację technik i. E lektrow nia 
ogranicza się do narzekania na 
zły węgiel, nie czyniąc nic, aby 
gorszym węglem popraw ić w y- 1 
dajność e lektrow ni.

W  e lektrow ni „O rze ł“  w  M y- j 
słakowicach pracuje się na za- ! 
niżonych parametrach (o 50 
procent), co powoduje poważne 1 
m arnotrawstwo węgla. Przyczy- j 
ną jest — ja k  tw ie rdz i k ie rów  I 
n ictwo — brak fachowców — 
nic się jednak nie rob i ani w j 
k ie runku  doszkalania ludzi, ani 
zmodernizowania e lektrow ni.

Tych k ilk a  przykładów  obra- :
1 żuje zagadnienie gospodarki |

j węglem w  e lektrow niach prze
m ysłowych, gospodarki n iew ła 
ściwej. S tra ty z tego powodu 
dla gospodarki narodowej w y 
noszą dziesiątki tysięcy ~ ton. 
W ydaje się, że praca e lektrow 
n i przemysłowych powinna być 
oceniana — tak ja k  w  innych 
elektrowniach — według wskaż, 
n ików  techniczno - ekonomicz
nych e lektrow ni, a nie według 

| wykonywania planu przez za- 
j kład, do którego ona należy.

Druga strona zagadnienia osz- 
jczędności węgla, to walka o 0- 
j szczędne zużywanie energii e- 
! lektrycznej. A by oszczędność ta 
j stała się pełnowartościowa, m u
si się ona łączyć przede wszy- 

j stk im  z ustaleniem norm y zu
życia energii na jednostkę 
produkcji, z zagadnieniem w ła 
ściwej gospodarki energety
cznej w' zakładzie pracy, pole- 

I gającej na uregulow aniu pobo- 
j ru  mocy w  dążeniu do osią
gn ięc ia  współczynnika zapełnie- 
i nja wykresu obciążeń dobowych,
| właściwego i  pełnego obciąże- 
| nia s iln ików  napędzających m a- 
i szyny, odpowiedniego dopaso- 
! wania transform atorów , z likw i- 
i dowania biegu maszyn luzem 
itd.

W alka z m arnotrawstwem  wę
gla jest jednoznaczna z walką z 
m arnotrawstwem  energii elek
trycznej. Każdy się zgo
dzi, że zakłady „R o k ita “ w 
Brzegu Dolnym  prowadzą gos
podarkę węglową' fa ta ln ie  i ka- 

j rygodnie, jeś li zwiększając pro- 
i dukcję energii e lektrycznej (za
k ład posiada własną elektrow- 
nię) wypuszczają w  powietrze 
parę. Zespół K opa ln i Węgla 
Brunatnego „P rzy jaźń Naro
dów“  w  Żarach — nie ma je 
szcze dotychczas opracowanych 
norm  zużycia energii e lektrycz
nej na jednostkę produkcji, jak  
również nie prowadzi- sprawoz
dawczości i analizy wykresu ob
ciążeń dobowych. Podobnie jest 
w' Żarowskich zakładach M ate
r ia łów  Ogniotrwałych.

Czy w tak ich  w arunkach mo
że być mowa o planowej w'alce 
z m arnotrawstwem  energii e- 
lektrycznej i  tym  samym — wę- : 
gla?

Jeżeli m imo to Zakład Zbytu , 
Energii Okręgu Dolnośląskiego 
osiągnął ty lko  w  IV  kw arta le  j 
1952 r. 35 MW  oszczędności w I 
szczycie wieczorowym, a 20 j 
M W  w' rannym , to dlatego, że | 
sa również zakłady, które stale ) 
ulepszają Sw'oją gospodarkę e- j 
nergetyczną. Osiągnięcia te w i 
przeliczeniu na węgiel wyno- i

! szą 7.000 ton miesięcznie. Ta- 
i k ie  zakłady, ja k  chemiczne w  
! Zarowie, poważnie zm niejszyły 
i swoje obciążenie w' godzinach 
szczytowych. Tow. Skowronek 

i — energetyk tego zakładu, 
wprow adził słuszny pomysł za- 

i stosowania lim itó w  oddziało- 
| w'ych przy jednoczesnym roz- 
i rzuceniu szczytów oddziałowych 
■ w czasie. Codzienna analiza w y.
; kresów obciążeń dobowych, o- 
: raz dobre opracowanie norm  je - 
| dnostkowego zużycia dla posz
czególnych oddziałów', stale te 

■osiągnięcia pogłębia. Oszczęd- 
j ność węgla Wynosiła w tym  
I zakładzie ty lk o  w  IV  kw a rta le  
j ub. r. 50 ton węgla miesięcz- 
jn ie . i

Za'k)adv Przemysłu Bawełnla- 
I nego wT Pieszycach również zna- 
jcznie, bo o 12 procent, obniżyły 
¡swój lim it  w  szczycie, popra
w ia jąc jeszcze w y n ik i przez 
w łaściw y dobór i wym ianę s il
ników. Oszczędność węgla w y
nosiła tu  w' IV  kw a rta le  1952 
— 70 ton miesięcznie.

Trzeba również podkreślić 
poważne osiągnięcia Centralne
go Zarządu K lin k ie ró w  i  K a 
m ieniołomów. Wszystkie zakła- 

j dy podległe tem u Centralnem u 
! Zarządowi, prowadzące współ- 
| eawodnictwo między sobą, po- 
¡siadaią wzorowTo opracowane 
! norm y jednostkowego zużycia 
¡energii e lektrycznej. Osiągnię
c ia  te w  przeliczeniu na węgiel 
j wynoszą 45 ton miesięcznie.

Jest sprawą jasną, że właściwe 
opracowanie norm  jednostkowe.

I go zużycia energii e lektrycznej 
¡jest podstawą p raw id łow ej i  o~
' szczędnej gospodarki energety
cznej w  zakładzie. Wszędzie 

! tam, gdzie zagadnieniem tym  
żyje załoga i  k ie row n ic tw o za- 

: kładu, w yn ik i nie każą długo 
na siebie czekać.

Równie ważne jest w łaściwe 
I uregulowanie poboru mocy, 
i k tóre pozwoli z likw idow ać n ie 
właściwą gospodarkę węglem, 
spowodowaną forsowaniem ko
tłó w  w e lektrow niach — na 
pokrycie obciążenia szczytowe
go, ja k  to pokazaliśmy na p rzy
kładzie e lek trow n i W rocław. >

I  ty lko  praw id łow a synchro
nizacja we współpracy, e lektro
w n i z odbiorcami w  zakresie 
poboru energii elektrycznej mo
że dać pełnowartościowe i  trw a 
łe w yn ik i. A  na w y n ik i te cze
ka cała gospodarka narodowa.

Oszczędna bowiem i  właściwa 
gospodarka energią elektryczną 
— to przecież poważne oszczę
dności węgla. *  ■“ *'
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Brakoroby ze Zjednoczenia Insfa iacji Sanitarnych
W początkach stycznia br. Za

rząd Budowy „U rsynów “  odda} 
do użytku dom przy u licy  Pu
ław sk ie j N r 108—112. Po k ilku  
dniach lokatorzy ośmiu miesz
kań zasygnalizowali, że w ła
zienkach nastąpił w ylew  wody 
która zalała przedpokoje, co z 
kolei spowodowało podniesienie 
się k lepk i dębowej. Dla odmia
ny w lokalu n r 23 w obydwu 
pokojach zaczęły przeciekać 
g rze jn ik i centralnego ogrzewa
nia  i tu ta j rówmież podłoga w y
brzuszyła się.

Te niedociągnięcia spowodo
wane zostały niedbałym  w yko
naniem robót przez Zjednocze

nie Insta lac ji Sanitarnych n r 3, 
które w budynku przeprowadza
ło prace. W konsekwencji ka ry 
godnego brakoróbstwa trzeba 
obecnie układać po raz drugi 
około 120 m etrów kw adra to
wych posadzki, płacąc ponownie 
robociznę i dając nową klepkę, 
ponieważ poprzednia po zamo
czeniu sczerniała i nie nadaje 
się już do użytku.

Najwyższy czas. aby ZIS n r 3 
z większym poczuciem odpowie
dzialności przeprowadzał w yko
nywanie powierzonych mu ?o- 
bót.

STANISŁAW  MROCZEK
Warszawa

W spółdzielczej  świet l icy

Zależni" od okoliczności.
Dnia 21. I I.  br, w Państwo

wym  Technikum  Chemicznym 
w  G liw icach odbyła się narada 
produkcyjna połączona z w rę
czeniem nagród książkowych 
przodownikom pracy społecznej 
i  nauki.

I w łaśnie w związku z tym 
chcia łbym  napisać, ja k ie  mam j' 
trudności w pracy ku ltu ra lno- 
oświatowej.

M im o tego, że na terenie na
szej uczelni istnieje Rada M ie j
scowa Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Chemi
cznego. m imo tego, że płacimy 
składki, nie ja k  szkoły, ale jak  
zakłady pracy, to jednak Z w ią 
zek tra k tu je  nas jako szkolę i 
żadnych dotacji nam nie przy
dziela.

K iedy organizowaliśm y Radę 
Miejscową, obiecywano nam

1 mały procent od składek na ce
le ku ltu ra lne  i propagandowe. 
Jednak dużo już czasu strac i
liśmy jeżdżąc do Sosnowca, aby 
otrzymać jakieś skromne fu n 
dusze. i stale otrzym ujem y je
dynie tę samą odpowiedź, że 
dla nas nie ma, bo jesteśmy 
szkolą nie zaś zakładem produl# 
cyjnym . Tzn. do płacenia skła
dek jesteśmy zakładem, a do 
otrzym ywania dotacji — to 
szkołą.

M ie liśm y otrzymać również 
dobrego k ierow nika św ietlicy, 
ale i tu skończyło się na obie
cankach. Pracujemy sami, jak 
możemy i potra fim y. A le  m a
my trudności i uważamy, że 
związek zawodowy powinien 
nam pomóc.

EDW ARD P IETR AK  
G liw ice

Inne są cele świetlicy
Na terenie Zakładów Przemy

słowych im. 1 M aja w Pruszko
w ie  znajduje się św ietlica, bę
dąca jedną z najw iększych i 
na jlep ie j wyposażonych św ietlic 
Pruszkowa. Poziom pracy świe
t lic y  nie odpowiada jednak zu
pełnie pożiomowi je j m ożliwo
ści. M am y u siebie zespół 
dramatyczny, cieszący się nie
gdyś ogólnym powodzeniem. 
Obecnie jednak brak opieki i 
zainteresowania się zespołem ze 
strony Rady Zakładowej un ie
m ożliw ia przeprowadzenie prób 
i występów.

Jedyną rozryw ką są od czasu 
do czasu organizowane zabąwy 
taneczne, gdyż nawet* wyśw ie
tlan ie  film ó w  napotyka na tru d 
ności ze względu na brak i tech
nicznego wyposażenia.

W inę za ten stan ponosi rada 
zakładowa, k tóra nie k ie ru je  
pracą św ietlicową oraz dyrekcja 
zakładu, zdaniem k tóre j, sala 
św ietlicowa służyć powinna je
dynie do przeprowadzania ze
brań.

JANUSZ DARG IEL  
Pruszków

,Wygodna“  centrala
B iuro  zaopatrzenia W arszaw

skich Zakładów W ytwórczych 
M ateria łów  E lektrycznych w 
Ożarowie zamówiło w  m aju 
ub. r. w  C entra li Handlowej 
M eta li Nieżelaznych w  K a to w i
cach mosiężne ru ry  kondensa
torowe. Na polecenie Centrali 
H andlow ej zakład nasz o trzy
ma! w  dniu 19.IX.52 r. ru ry  z 
kopa ln i „Thorez“ .

Po otrzym aniu dostawy dzia ł 
księgowo -  finansowy naszego 
zakładu zw rócił się do bezpo
średniego dostawcy z prośbą o 
przysłanie rachunku. W odpo
w iedzi kopalnia „Thorez“  za
w iadom iła  nas, że rachunek zo
stał wystaw iony w dniu 6.V I I I  
52 r. i zapłacony przez CHMN 
w  Katowicach.

Wobec tego zakład nasz zw ró
ci! się do Centra li Handlowej 
M eta li Nieżelaznych o przysłanie 
rachunku za tow ar dostarczony 
naszemu zakładowi przez kopal
nię „Thorez“ . W odpowiedzi 
o trzym aliśm y z CHM N pismo 
z prośbą o podanie rodzaju za-

mówionego a rtyku łu , nume
ru, daty zamówienia oraz kon
tyngentu.

Dzia ł księgowo -  finansowy 
naszego zakładu podał więc po
nownie w  piśm ie do CHM N 
przekró j ru r  itp . A le  czyżby 
CHMN tak  w iele trudności 
spraw iło  odszukanie u siebie 
zamówienia naszego zakładu 
oraz rachunku wystawionego 
przez kopaln ię „Thorez“ , a za
płaconego przez centralę? Prze
cież rachunek wystaw iony przez 
kopalnię „Thorez“  jako  tranzy
towy w in ien być prze faktu ro - 
wany i  dostarczony odbiorcy to 
waru. Zaoszczędziłoby to dużo 
czasu straconego na zbyteczne 
prowadzenie korespondencji i 
pozwoliłoby szybciej załatw ić 
sprawę. A  w obecnej sytuacji 
dział księgowo -  finansowy na
szego zakładu ma kłopo t z to- 
wąrem nie fakturow anym , po
nieważ opóźnia to rozliczenie.

GUSTAW  SZPICER 
Ożarów

Działo się to pewnego lu to 
wego dnia 1951 roku. Na ze
braniu wyborczym  zarządu 
świetlic wego w kaszubskiej 
wsi Wie.¿a Słońca (pow. tczew
ski, woj. gdańskie), Kazim ierz 
E ile rt rzuc ił myśl wspólnej l i 
kw idac ji resztek odłogów. P ro
je k t ten podobał się, został 
przy ję ty . I tak się stało, że 
właśnie tu  w św ietlicy, k tórą 
prowadził towarzysz E ile rt,
powstawały i do jrzewały p la 
ny. k tóre m ia ły  rych ło  prze
obrazić życie wsi.

Wieś leży na wzgórzu. Pod
niszczony, obszerny dom b ły 
szcza! nocami, długo płonę
ło św ia tło  w oknach. Na
deszła jesień i E ile rt, wtedy
już sekretarz grom adzkiej o r
ganizacji pa rty jne j, zbiera! 
mieszkańców wsi na wspólne 
długie gawędy. Trzeba dodać, 
że jeszcze wcześniej — (byl w 
Gdańsku i wpadła w jego ręce 
książka Szołochowa „Z o ra 
ny ugór“ ) — nie dawała i 
jem u i  k ilk u  na jb iedniejszym  
chłopom we wsi spokoju myśl, 
ja kby  polepszyć swój byt, u- 
czynić życie lżejszym, ziemię
wydajniejszą. Szołochow wska
zał mu drogę... „To wspaniała 
książka“  — uśmiecha się E l- 
le rt, gdy m u dzisiaj wym ienić 
ty lk o  ty tu ł.

Jednego w ieczoru przyniósł 
tę książkę do św ietlicy. „Z g łu 
piałeś, E ile rt — dogadywali 
chłopi — książki nam będziesz 
czytał? Dzieci jesteśmy?“ . E l- 
le rt nie odpowiedział, o tw orzy ł 
powieść i  zaczął czytać dzieje 
Gremiaczego Logu. Zasłuchali 
się wszyscy. Potem było tak 
już  codziennie: k ilk a  stron po
wieści, d ług ie  dysputy, rozw a
żania. I  wspomnienia o la 
tach pon iew ierk i, gdy się było 
parobkiem  u baronów pom or
skich, gdy szukało się Chleba 
w  Gdyni, w  Warszawie, na 
Śląsku.

Decyzja nie przyszła łatwo.
Poprzedziły ją  ku łack ie  p lo t

k i, pogróżki, biadolenia ko
biet. E ile rt p rzy pomocy b ra 
ci G alińskich. Bogusza, N ierz-

Leszek Goliński

wickiego m ontował zespół te
a tra lny , chór, dziecięcy zespół 
recytatorski. B rak  było reper
tuaru, sceny, s tro jów , opału, 
pomocy, nie brak ło  ty lk o  ocho
ty. Dwa razy jeździli do n ie
dalekich K u lic , do dobrze pra
cującej spółdzielni p rodukcy j
nej, w raca li przekonani, po
tem znowu ogarn ia ły ich w ą t
pliwości. Zaczęli w św ietlicy 
studiować mozolnie, wiersz po 
wierszu, sta tu ty spółdzielni i 
tłumaczyć je  na „swój język“ . 
Rachowali. K a lku low a li. W re
szcie k ilk u  śmielszych założyło 
kom ite t założycielski.

Długo nie zapomni W ielka 
Słońca dnia 22 lutego 1952 r. 
W ypadł on szczególnie uro
czyście: chór gromadzki od
śpiewał „Zbożem szumią złote 
k łosy“ , dzieci tańczyły na scen
ce skleconej z desek, zespól 
tea tra lny w ys taw ił „Zaprzę
gać konia“  — jednoaktówkę, 
ja kby  um yślnie napisaną na tę 
uroczystość. Potem nastawiono 
aparat rad iow y i  młodzi baw i
l i  się do późnej nocy. Pow
stanie spółdzielni „P rom ień“ , 
połączono z akademią dla ucz
czenia rocznicy powstania A r 
m ii Radzieckiej.

Teraz św ietlica w W ie lk ie j 
Słońcy zaczęła żyć życiem 
spółdzielni. Ze sztuczkami „Z a 
przęgać kon ia“  i  „W  rodzinnym  
d _>%u“  spółdzielcy w yjecha li 
do sąsiednich wsi: do Brzusc, 
Subkowych, do Stanisławia. Je
dna z sędziwych babek w ie j
skich pamiętała stare, dawno 
zapomniane pieśni ludowe; od
tworzono je  mozolnie i  odtąd 
weszły do repertuaru chóru 
świetlicowego. Do b ib lio tek i 
sprowadzono k ilk a  książek ro l
niczych i  chłopi przeczytali je  
uważnie, a potem przy pomo
cy agronoma zaczęli walczyć o 
wzrost wydajności z hektara. 
Przyszły elim inacje, nagrody. 
W ielka Słońca stawała się gło
śna w  powiecie. Gdy św ie tli
ca urze jo  wieka w  Rzeszo wskiem 
rzuciła przedwyborczy apel,

znalazł on niespodziewany od
dźw ięk w  te j wsi. „Zdajem y 
sobie z tego sprawę — pisa li 
spółdzielcy z W ie lk ie j Słońcy 
— ja k  w ie lk ie  zadania sto ją  w 
tej ch w ili przed św ietlicam i i 
w ie jsk im i domami k u ltu ry . P ra
gniemy naszą systematyczną 
pracą w św ie tlicy pomóc wszy
s tk im  chłopom w  oko licy w 
zrozumieniu, że naszym pa trio 
tycznym  obowiązkiem wobec o j
czyzny jest stałe podnoszenie 
p rodukc ji ro lne j, oraz te rm ino
we wykonyw anie obowiązko
wych dostaw. Chcemy ażeby 
chłopi dow iadyw ali się rów 
nież w św ie tlicy o nowych i  
wyższych formach gospodaro
wania w  Zw iązku Radzieckim, 
by dow iadyw ali się o pracy i 
osiągnięciach naszych spół
dzieln i produkcyjnych, naszych 
przodujących chłopów, by u - 
czyli się od nich pracować po 
nowemu Będziemy przeciw
s taw ia li się naszą pracą w 
św ie tlicy w rogie j i  k ła m liw e j 
plotce, oraz ku łack im  podszep
tom...“

Tak pisali chłopi z W ie lk ie j 
Słońcy do wszystkich chłopów 
swego województwa. W  ślad 
za tym  poszły konkretne zobo
wiązania; dw ie pogadanki w  
miesiącu, raz w  miesiącu im 
preza artystyczna W la gromady, 
wieczornica artystyczna dla 
robotników  fab ryk i gazomierzy 
w Tczewie, kurs języka rosy j
skiego. Co miesiąc — gazet
ka ścienna. Zespół samokształ
cenia rolniczego. Zespół czytel
niczy. W yjazdy do sąsiednich 
gromad gospodarujących in dy 
w idualn ie, Przebudowa i re
mont św ietlicy.

Czy wszystkie zobowiąza
nia zostały wykonane? Wszy
stkie, k tóre dały się wykonać 
w łasnym i siłam i. Bo św ietlicy 
w spółdzielni „P rom ień“  n ik t 
nie udzielał pomocy.

Historia jakich wiele
Są w  wojew ództw ie gdań

skim  162 św ietlice na 277 spół-

Sprzęt mechaniczny dla kopalń

i«tv- ^m m m
Załogi Dolnośląskich Zakładów Naprawczych w W ałbrzychu rem ontuje urządzenia kopalnia 
ne. ort,z produkuje niezbędne ¡u nowoczesnym kopaln ictw ie urządzenia mechanizacyjne Przo
dującym zespołem n ite rsk im  jest tu brygada Adolju Stawiarskiegu, wykonująca ponad 170 
procent normy Na zdjęciu: brygadzista Adolf S taw iarski wraz z pomocnikiem n itu je  kon

s trukc ję  przeznaczoną dla m ięazykopalnianej ko le jk i Lnowej Foto  Ca f  -  K tip e rm a n

dzie ln i; c y fry  może ju ż  w  te j 
c h w ili n ieaktualne, bo jedne i  
drugie rosną z dnia na dzień. Te 
św ietlice — to dźw ignie w  w a l
ce o nową wieś, o przebudowę 
psych ik i chłopskiej, o oświatę 
i k u ltu rę  na wsi. Oto spółdziel
nia Buszkowy: nacisk wroga 
klasowego załamał w ie lu 
chw ie jnych gospodarzy, by ły  
w ypadk i występowania ze spół
dz ie ln i; spółdzielców zdołał 
zmobilizować a k tyw  św ietlico
wy, bogatszy o doświadczenia 
na podstawie le k tu ry  książek 
Szołochowa i  Babajewskiego. 
Oto przodujące św ietlice w 
przodujących spółdzielniach: 
Kulice, W icko, Gniewino. A  
jednocześnie w ie le  św ietlic  
m artwych, papierowych, o po
nurych izbach, wytłuczonych 
oknach, zim nych zakurzonych, 
zapomnianych.

Tam  wszędzie, gdzie znaj
dzie się o fia rny  i  zapobie
g liw y  k ie row n ik , gdzie śpieszy z 
pomocą organizacja party jna , 
koło ZMP, Koło Gospodyń W ie j
skich, gromadzkie koło ZSCh, 
— tam  św ietlice pracują do
brze, tam  spełn ia ją poważ
ną rolę. M a ją  one swoją 
cząstkę w  zakładaniu spółdziel
n i, p rom ien iu ją  na wsie n ie- 
uspółdzielczone, przyczynia ją 
się do podnoszenia produkc ji 
ro lne j 1 hodowlanej, podnosze
nia k u ltu ry  na wsi.

„Aktyw spółdzielni winien 
od początku promieniować na 
całą _wieś swoją pracą organi
zacyjną, swoją aktywnością po
lityczno .  społeczną, swym we
wnętrznym życiem kultural
nym, propagandowym, oświa
towym, sportowym, towarzy
skim — m ów ił towarzysz B ie
ru t na K ra jo w ym  Zjeździe 
Spółdzielczości P rodukcyjne j. 
W świetlicy spółdzielczej win
no od pierwszej chwili pulso
wać gorącą Ideowością, zapa
łem, entuzjazmem życie mło
dzieży“.

W S T O L I C Y
Ż ło b k i trzeba wykańczać 

w te rm in ie
M a tk i pracujące oddają co

dziennie ponad 2 tysiące dzieci 
do żłobków stołecznych.

32 żłobki z dwoma tysiącami 
m iejsc na terenie sto licy to du
że osiągnięcie w  porównaniu z 
la tam i przedwojennym i (w roku 
1938 w  całym k ra ju  było za
ledw ie 500 m iejsc w  żłobkach). 
Jednocześnie jest to ilość n ie
wystarczająca przy rosnącym 
stale zatrudnien iu  kobiet.

W  ubiegłym  roku przew idzia
ne było dla W arszawy oddanie 
14 nowych żłobków po 80 miejsc 
w  każdym, a więc dla ponad 
1.000 dzieci. Term inowe odda
nie do użytku  żłobków zaspo
ko iłoby na jp iln ie jsze potrzeby 
w  tym  zakresie.'

Z zaplanowanych 14 oddany 
został do użytku  zaledwie je 
den żłobek. Pozostałe przeka
zywane będą dopiero w  roku 
bieżącym.

Budowanie żłobków i  usuwa
nie usterek trw a  w Warszawie 
zbyt długo. Często ciągnie się 
la tam i. Np. budowa żłobka na 
M okotow ie p rzy u l. Dąbrow
skiego rozpoczęła się w  1949 
roku, to znaczy wcześniej niż 
M D M  j jeszcze nie jest zakoń
czona. W  żłobku na M urano
w ie  przy ul. Dzielnej, k tó ry  
m ia ł być gotowy w  roku  ub ie

g łym  dotychczas usuwane są 
usterki. W  żłobku przy u l. Czę
stochowskiej na Ochocie, goto
w ym  ju ż  do użytku, są zainsta
lowane duże, głębokie wanny 
nie nadające się do kąpania 
dzieci. P rzykładów  tak ich  moż
na by, niestety, w yliczyć dużo 
więcej.

W  bieżącym roku przew iduje 
się oddanie do użytku  18 żłob
ków  dzielnicowych i  3 przyza
kładowych. W żłobkach tych 
prowadzone są obecnie prze
ważnie prace wykończeniowe 
lub  usuwane są usterki.

Poza tym  16 żłobków w ykoń
czonych będzie w  bieżącym ro 
ku w  stanie surowym.

Na nowe żłobki czekają ty 
siące m atek zatrudnionych w  
przemyśle, kom un ikac ji i  uspo
łecznionym handlu. Czekają ta k ,  
że m atki, k tó re  z braku m iejsc 
w  żłobkach dla ich dzieci nie 
mogą rozpocząć pracy zawo
dowej.

Od wykonania prac w ykoń
czeniowych w  nowych żłob
kach zależy to, czy dzieci znaj
dą w  nich odpowiednie w arun
k i i  czy ż łobki oddane będą 
szybko do użytku. Pamiętać o 
tym  pow inny wszystkie załogi 
budujące żłobki. (kw)

A le  dotąd w  znikom ym  pro
cencie in te resu ją  się św ietlica
m i spółdzielczym i św ietlice 
gminne, pow iatowe i  gminne 
rady narodowe, n ie  udziela im  
dostatecznej pomocy i  o- 
p iek i wojew ódzki zarząd ZSCh. 
N ie wszędzie zarząd spółdziel
n i docenia pracę św ie tlicy : tak 
jes t w  Gnojewie, w  T u ji. P ra
cują samotnie, rzadko odwie
dzane przez ins truk to ra , pre le
genta, p raw ie  n igdy nie  w y 
św ietla się tu  f ilm ó w  fabu
larnych.

A przecież na nie powinna 
być zwrócona najbaczniejsza 
uwaga, k ie row n ikom  tych św ie- 
t lic  pow inna być udzie
lana na jaktyw nie jsza pomoc: i 
E lle rtow i w  W ie lk ie j Słońcy, 
k tó ry  w ieczoram i postuku
je  m ło tk iem  przy nowej 
scenie, i  K a tu lsk iem u w  K u l i
cach i Dartucie Get w  Rybnie 
i  dziesiątkom innyah, dobrych, 
o fia rnych k ie row n ików  św iet- 
t lic  trzeba pomóc, pora
dzić. Ś w ietlice spółdzielcze do
w iod ły  sw o je j ro li i  w  czasie 
powstawania spółdzie ln i i  po 
ich powstaniu. Trzeba upow
szechnić ich przodujące do
świadczenia. Trzeba skierować 
do nich lite ra ta , zespół A rto - 
su, plastyka. Nie ty lko  w  woj. 
gdańskim. Wszędzie, bo wszę
dzie sytuacja jest podobna

T E A T R Y
P o ls k i — P oc iąg  p a n c e rn y  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — P u łk o w n ik  Foste r 
p rz y z n a je  się do w in y  — g. 19. 
L u d o w y  — .. . i  k o ń  się p o tk n ie  — g. 
19. N a ro d o w y  — B o b ro w e  fu t r o  — 
g. 19. N o w y  — C y ru l ik  S e w ils k i — 
g. 19. S y re na  — W ie lk i c y r k  — g. 
19.15. W spó łczesny — Ic h  czw oro  — 
g. 19. N o w e j W arszaw y — M łodość 
o jc ó w  — g. 19. D om u W o jska  P o l
sk iego  — S te fan  C z a rn ie c k i i  jeg o  
ż o łn ie rze  — g. 19. G u liw e r  — Janek 
n ie  p an e k  — g. 17. P a ń s tw o w y  
T e a tr  Ż y d o w s k i — H ersze łe  z O stro - 
po la  — g. 19.15 (T e a tr  S tu d io  u l.  Ja
g ie llo ń s k a  28).

K I N A
M oskw a  — 1 M a j 1952 w  M o skw ie  

(k o lo r.)  ■— dod. Je źdźcy K u b a n ia , 
C zy w ie c ie , że... 5/52 — g. 14, 15.30, 
17, 18.30, 20. P a lla d iu m  — K u r ty n a
w  górę  oraz D o k u m e n ty  z d ra d y  — 
g. 14, 16, 18, 20. P ra ha  — K u r ty n a  
w  g ó rę  — dod. W  p ra c o w n i p o l
sk ic h  a s tro n o m ó w  — g. 14, 16, 18, 
20. Ś ląsk — D roga  n a d z ie l — g. 12, 
14, 16, 18, 20 (na g. 18 i  20 b ile ty  
w yp rze d a ne ). A t la n t ic  — S u m ie n ie  — 
dod. Szczęśliw e d z ie c iń s tw o  — g. 
14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — Staś spóź
n ia ls k i,  S k o k i ria  n a rta c h , R ea lizm  
w  m a la rs tw ie  p o ls k im  — g. 15, 
18.30 oraz S a m o tn y  żag ie l — dod. 
W  K r a ju  S o c ja liz m u  4/52 — g. 16.30, 
20. S to lic a  — F a n fa n  T u lip a n  — 
dod. K a n a ł W ołga — D on  — g. 14,
16, 18, 20 (na g. 13 i  20 b ile ty  w y 
p rzedane). W —Z  — B itw a  S ta lin -  
g rad zka  I I  ser. — g. 14, 16, 18, 20.
1 M a j — D o k u m e n ty  z d ra d y  — dod. 
N a  w ie lk ie j  b u d o w ie  — g. 14, 15.30,
17, 18.30, 20. O cho ta  — K w ia t  m iło ś c i
— dod. R a id  T a trz a ń s k i — g, 14, 16,
18, 20. S yrena  — D w a j ż o łn ie rze  — 
dod. P rze g l. K u lt .  9/52 — g. 16, 18, 
20. Tęcza — Ś w ia tła  w  K o o rd i — 
dod. C zy w ie c ie , że... 4/52 — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — U c zn io w sk i re w ir
— g. 17, 19. O lsz tyn  (W ło chy ) — 
P ie rw sze  d n i — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — w  step ie , Serce b oh a 

te ra . W  M o s k ie w s k im  ZO O — g. 14.
(U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a je m y  

na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
w ego Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  6 M A R C A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do 

m ości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud , 
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b ry g a d  SP. 
6.35 M u z y k a  pora n n a , 6.50 G im n a s ty 
ka, 7.20 M u z y k a  pora n n a , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k l.

U tw o ry  k o m p o z y to ró w  czesk ich , 8,55 
A u d . d la  k i.  l ic e a ln y c h , 9.30 A ud . 
d la  p rz e d szko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k l.  I I I ,  11.15 M u z y k a  i a k 
tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 N a sw o jską  n u tę  gra  Zesp. T . 
K o z ło w sk ie g o , śp iew a FI. S zym u lska , 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e r t 
Orle. R ozgł, W ro c ła w s k ie j PR  p .d . 
J. Z a b ło ck ie go , 13.40 U tw o ry  s k rz y p 
cowe k o m p o z y to ró w  h iszp a ń sk ich , 
g ra  S t. H e rm a n , 13.55 P rze rw a , 15.30 
A ud . d la  d z iec i, 16.20 „M ło d z i m u z y 
cy p rzed  m ik ro fo n e m "  w y k . S tu d e n 
ci P aństw . W yższej S z k o ły  M uz. w  
K a to w ic a c h , 16,45 S k rz y n k a  ogó lna , 
PR. w  oprać . T . K rz e m ie n ia . 17.00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 A u d . d la  
n a u c z y c ie li, 17:30 S ty lizo w a n a  po lska  
m u z y k a  lu d o w a  w  w y k . K a p e li i  
Zesp. W o ka lnego  R ozg ł. W arszaw 
sk ie j p .d . S t. N a w ro ta , 18.00 Na sze
ro k im  św iec ie , 18.15 M u z y k a  tanecz
na, 18.45 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h ,
19.00 T e a tr  M łodego  S łuchacza, 19.30 
P o lsk ie  p ie śn i lud o w e  w  w y k . C hó
ru  P R  p.d. J. K o ła czko w sk ie g o . 19.50 
U tw o ry  na k la w e s y n  w  w y k . L a n 
d o w s k ie j, 20.26 W iad. sp o rto w e , 20.32 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.45 Euge
n iusz O n ie g in  fra g m . p oem a tu  A . 
P u szk in a , 21.05 T y d z ie ń  M u z y k i R u
m u ń s k ie j w  p ro g r. K o n c e r t S y m fo 
n ic z n y , 21.40 F e lie to n , 21.50 d. e. 
k o n c e rtu  sym fo n iczn e g o , 2?.25 M u 
zyka  taneczna .

P ro g ra m  I i  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, w ia d o 

m ości 5,05 , 6.30, 7.55, 17.00, 21.00 , 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n 

darz  R a d io w y , 6.15 R adziecka  m u z y 
ka  lu d o w a , 6.50 M u z y k a  p o ra n n a ,
3.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.11) 
A u d . d la  k l .  I I ,  14.30 A u d . d la  k l.  
V  i  V I I .  15.00 Leo  W e in e r: W ę g ie r
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e  w y k . G e o rg ij 
S eoo li — fo r te p ia n , 15.10 „P rz y p o 
w ie śc i k o re a ń s k ie "  G. M ic h a jło w 
sk iego , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 
W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I.  16.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
M a n d o lin is tó w  R ozg ł. Ł ó d z k ie j PR. 
p.d. E. C iu kszy , 17.05 R a d io w y  K iu b  
R a c jo n a liz a to ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ ,
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  18,00 M u 
zyka  ro z ry w k o w a  w y k . S ekste t PR.
18.30 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
oprać. P ro f. d r. W. D oroszew sk iego, 
18.40 M u z y k a  P o lska  w  w y k  O rk  
R ozgł. B y d g o s k ie j PR  p .d . A . R ezle
ra  i W . P a w ło w sk ie g o , 19.10 W szech
n ica  R ad iow a, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l
ności, 20.00 „T k a c z k a “  — opow  p i
sarza ru m u ń s k ie g o  P e tre  D ragosa 1 
N ico la e  C am peanu, 20.20 „L u d z io m  
P lan u  6 - le tn ie g o “ , 21.26 W iad. s p o rto 
w e, 21.40 R epo rtaż  z N a rc ia rs k ic h  
M is trz o s tw  P o ls k i w  S zczyrku  22 00 
A u d y c ja  lite ra c k a , 22.20 P ieśn i K o m 
p o z y to ró w  ro s y js k ic h  śp iew a W anda 
W e rm inska , 22.40 T y d z ie ń  M u z y k i 
“ n s k le '1 w  Pr ° s r -  R um uńska  
m u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.05 M u z y k a  
taneczna, 23.25 Czeska m u z y k a  ka -

s ta rszych  szkó ł '  p o d s taw o w ych ," 8.20 Dobiasz, S u k ' Sm e ta n O:

M a ły  fragm ent w ie lk iego  spisku
W  przedmowie do wydanej 

w tych dniach księgi dokumen
tów  w rogie j działalności rządu 
Stanów Zjednoczonych wobec 
Polski, znajdujem y następują, 
ce stwierdzenie:

„F ak ty , silniejsze od wszel
k ie j zakłam anej propagandy, 
stwierdzają, te, niezbitą prawdę 
historyczną, że kolejne rządy 
Stanów Zjednoczonych przez 
d ług i szereg lat nie Ic z y ły  się 
to najm niejszym  stopniu z na
rodow ym i interesam i Polski".

Szczególnie ostro u jaw n iła  
się wrogość USA wobec Polski 
w  latach ostatnich, gdy pow
stanie Polski Ludowej przekre
ś liło  raz na zawsze wszelkie 
im peria listyczne spekulacje na
szą niepodległością i naszymi 
granicam i; n iem niej jednak i 
wówczas, gdy Polską rządziła 
burżuazja, a nawet wcześniej, 
w  okresie pierwszej wojny 
św iatowej kolejne rządy ame
rykańskie  prowadziły politykę, 
godzącą bezpośrednio w in tere
sy narodu polskiego. Dla ame
rykańskich. podobnie, ja k  i 
dla innych im peria lis tów  Pol
ska była zawsze przedmiotem 
przetargów w ich nikczemnych 
spiskach przeciw wolności i su
werenności narodów.

Nie ¡¡czyi się w na jm n ie j
szym stopniu z narodowym i 
interesam i Polski prezydent 
USA w okresie pierwszej w o j
ny św iatowej i bezpośrednio po 
n ie j — Woodrow Wilson.

*
Zainteresowania Wilsona 

sprawami Polski sięgają ostat
niego okresu pierwszej w o jny 
św iatowej t j. tego okresu, k ie 
dy zagadnienie ewentualnej pol
skie j niepodległości stało się 
przedmiotem przetargów, han- 
delków i konszachtów dyplo
matycznych wśród władców 
ówczesnego świata.

Wówczas również rząd ame
rykańsk i z W ilsonem na czele 
p rze jaw ił n ie jak ie  zaintereso
wanie „sprawą polską“ . Co 
prawda, szczególne to było za

interesowanie, wskazujące z

Jerzy Rawicz

miejsca, ja k  rząd A m eryk i ro 
zumie reklam owany przy każ
dej okazji, gdy trzeba było 
zdobyć względy Polaków, dług 
wdzięczności w stosunku do 
potomków bohaterów w a lk  o 
niepodległość A m eryk i — Ko
ściuszki i Pułaskiego,

Nie — żeby brak ło  pięknych 
słówek. Słówek ciepłych pod 
adresem Polaków nie szczędzili 
ani W ilson, ani Hoover, an i inni 
„dobroczyńcy“ . A le  piękne 
słówka gładko rzucane frazesy, 
stały w najjawmiejszej sprzecz
ności z czynami, z postępowa
niem amerykańskiego rządu.

Oto fak t pierwszy: w lis topa
dzie 1916 roku gubernator nie
m iecki Beseler i gubernator 
austriacki Kuk, z rozkazu swo
ich cesarzy prok lam ow ali oszu
kańcze „K ró lestw o Polskie“ , by 
zdobyć polskie mięso arm atnie, 
a następnie powołali kolabo
racyjną tzw. Tymczasową Radę 
Stanu z udziałem swego agen
ta — Pdsudskiego. Społeczeń
stwo polskie zdawało sobie 
sprawę z tego, że jedyn ie g ru
pa zdrajców może pójść na ta 
ką robotę, k tó re j celem było 
stworzenie tzw. „polskiego 
W ehrmachtu“ . Stanowisko to 
wyrażały ówczesne odezwy 
S D K P iL  i PPS-lewicy. Jedna , z 
tych odezw nazwała tę robotę 
..haniebnym targiem  między 
ju nk ie rsk im  rządem niem iec
k im  a zgrają zaprzedanych mu 
pachołków, targiem  o krew  i 
życie ludu polskiego".

Cóż wtedy uczynił Wilson? 
Czy potępi! ten k rw aw y targ? 
Bynajm niej. W ilson postanowi! 
uznać austto -n iem iecki „B e i- 
ra t“ za „po lsk i rząd“  i otwo
rzy ł akredytowany przy tym  
„rządzie“ konsulat w Warsza
wie, czyli o fia row a ł ciepłą 
rączką Polskę niem ieckim  i 
austriackim  zaborcom.

Koncepcja pozostawienia Pol
ski po w o jn ie  pod „op ieką“  je j 
dotychczasowych niem ieckich

lub austriackich okupantów by
ła w tym  czasie sta łym  elemen
tem am erykańskie j po lityk i. 
Świadczą o tym  również ówcze
sne potajemne pertraktac je  
mocarstw zachodnich z Austrią ,
0 których obszernie m. in. p i
sze L loyd George; m ia ły  one za 
podstawę koncepcję separaty
stycznego pokoju z A ustrią  
wzamian za Polskę. Innym i 
słowy — europejskie mocarstwa 
zachodnie przy współudziale 
USA obiecały A u s trii Polskę po 
wojnie za cenę odstąpienia od 
sojuszu z Niemcami.

Próby potajemnych konszach
tów, w  których losy Polski by 
ły  towarem, nie pow iodły się; 
oszukańcze, ale publiczne dekla
racje trzech okupantów' Polski, 
„na jjaśnie jszych cesarzy“  N ie
miec, A u s trii i Rosji, p ro k la 
mujące rzekome swobody dla 
Polski, zm usiły deklarującego 
się za „wolnością“  Wilsona, do 
zabrania głosu w sprawie pol
skiej. B lisk i współpracownik 
Wilsona, płk. House wspomina 
słowa prezydenta: „...ponieważ 
Niemcy i  Rosja zgodziły się na 
wolność dla Polski, należy rów 
nież tę spraioę podnieść",

I rzeczywiście, w k ilka  tygod- 
dni później W ilson mówi o Pol
sce „zjednoczonej, niepodległej
1 autonom icznej“ . Jak jednak 
tę „niepodległość“  i „wolność“ 
rozumie? Dokładnie tak, jak 
rozum ieli ją  austro - niem iec
cy zaborcy Polski. Stwierdza' to 
w swych wspomnieniach ów
czesny ambasador USA w 
Niemczech — G era rd .')

Gerard notuje, że kanclerz 
Bethmann „  Hollweg w yraz ił 
wobec niego zaniepokojenie w 
związku z po lsk im i akcentami 
mowy Wilsona w  senacie. Cóż 
odpowiedział ambasador zanie

i )  James W. G e ra rd : M y  fo u r  
years  In  G e rm a ny , N ew  Y o rk  1917; 
o m aw ian y  c y ta t zosta ł ró w n ież  
og łoszony w u k a zu ją cych  się w ów 
czas w  W arszaw ie  „W iadom ośc iach  
P o ls k ic h "  (ro k  1917 N r. 160).

pokojonemu niem ieckiemu kan
clerzowi?

„Pow iedzia łem  da le j — pisze 
Gerard — że jestem pewien, iż 
prezydent, m ówiąc o zjedno
czeniu i niepodległości Polski, 
nie m ia ł na m yśli Polski z ja 
k iegokolw iek okresu h istorycz
nego, ale na pewno taką Polskę, 
jaką Niemcy i A ustria  ustano
w iły  same, i  że — m ówiąc o 
praw ie narodów do dostępu do 
morza — m ia ł raczej na m yśli 
Rosję i Dardanele (!), niż ja k i
ko lw iek zam iar oderwania p ru 
skiego portu  na korzyść Pol
ski".

Działo się to na dwa miesią
ce przed przystąpieniem Sta
nów Zjednoczonych do w ojny 
przeciw Niemcom i A us trii!

O fic ja lny , n iew ą tp liw ie  uzgo
dniony, komentarz am erykań
skiego ambasadora wyraża rze
czywiste tendencje prezydenta. 
Przekonamy się zresztą, że i 
inne, późniejsze wilsonowskie 
deklaracje w sprawie polskiej 
cechowała ta sama świadoma 
dwuznaczność: dla n iew ta jem 
niczonej pu b lik i, przede wszy
stk im  dla Polaków — piękne 
słówka, dla „w ta jem niczonych“ 
— rzeczywista antypolska treść.

Gdy. w końcowej fazie w o j
ny Stany Zjednoczone posta
now iły ! wystąpić przeciw pań
stwom centra lnym , m. in. po to, i 
by w  okresie powojennym  mieć j 
decydujące słowo w przyszłym 
układzie świata — m usiały I 
oczywiście również runąć ame- | 
rykańskie koncepcje „niem iec- I 
k ie j“ , „au s triack ie j“  lub  „austro- 
n iem ieckie j“  Polski. Nie ozna
czało to jednak rezygnacji rzą
du USA z wyciągnięcia korzy
ści z po lskie j sytuacji w tym  
okresie. Po prostu trzeba było 
się rozejrzeć za nowym  partne
rem do gry w po lskie j sprawne.

Tym  partnerem  mógł być ty l 
ko K iereński, do którego W il
son ustosunkował się entuzja
stycznie już  po jego pierwszych 
dekiaracjąch. Wśród tych de
k la rac ji rządu Kiereńskiego zna. 
lazło się również oświadczenie, 
zaprzeczające Polsce prawa do

niepodległości — wówczas^ gdy 
Piotrogrodzka Rada Delegatów 
i Żołn ierzy na bolszewicki 
wniosek w znanej uchwale 
jasno i niedwuznacznie ośw iad
czyła się za niepodległą Pol
ską.

W ilson i tym  razem pro jek
tował ko le jny przetarg, w k tó 
rym  Polska miała być towa
rem, Na licytanta  Wilson prze
w idyw a ł Kiereńskiego.

*
Teraz jednak nastąpiło w y 

darzenie, k tóre pokrzyżowało 
wszystkie plany im peria listów , 
m. in. ich plany przetargów o 
Polskę W ielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna przy
niosła wolność uciskanym przez 
carat narodom cesarstwa rosy j
skiego; przekreślając wszyst
kie handle, handelki, kom bina
cje i konszachty wszelakich 
im peria lis tów  — rew olucja p ro
klam owała prawo Polski do 
niepodległości.

V/ nowej sy tuac ji A m eryka
nie m usieli w' spraw ie polskiej 
chwycić się nowej s trateg ii. Ro
biąc „dobrą m inę do złej g ry “ 
zaczęli dowodzić, że oni „zaw
sze by li za niepodległością Pol
sk i“ . Tę niepodległość, która 
spadła znienacka na nich tak, 
ja k  i na zaprzedanych im  i  in 
nym  im peria listom  polskich po
lity k ó w  burżuazyjnych, posta
no w ili obecnie wykorzystać po 
swojemu.

A m erykański au tor F is h e r3), 
b lisk i rządowi, pisze, że rewo
lucja „zm ieniła do głębi stosu
nek Ententy do Rosji... D yp lo
maci Ententy zw róc ili się do 
Polski, jako do nam iastki Ro
s ji na Wschodzie i jako barie
ry przeciw bolszewizmowi".

To określenie Fishera, znaj
dujące pełne potw ierdzenie w 
wypowiedziach innych o fic ja l
nych. przedstaw icie li USA i w 
praktyce, stosowanej przez rząd 
amerykański, pozwala w pełni 
zrozumieć genezę osławionego 
przez burżuazyjnych h is to ry
ków ,,13-go punk tu “ w ilsonow

skiego, dotyczącego spraw Pol
ski.

Po prostu — zaw iodły koncep. 
cje na przehandlowanie Polski 
mocarstwom centra lnym , za
w iodły koncepcje na przehan
dlowanie Polski K iereńskiem u, 
a Październikowa Rewolucja 
uznała niepodległość Polski i 
stworzyła w a runk i do powsta
nia suwerennego państwa pol
skiego — cóż pozostało? Pozo
stało stworzenie z Polski „b a 
rie ry  przeciw bolszewizm owi“ , 
stworzenie z państwa polskiego 
posłusznego narzędzia w  rę 
kach am erykańskich i innych 
im peria listów , narzędzia, k tó 
rego można będzie użyć prze
ciw  zwycięskiej rew o luc ji ra 
dzieckiej.

Tu tk w i źródło w ilsonow skie j 
„wspaniałom yślności“ , owego 
13-go punktu, tak gorąco w y 
sławianego przez burżuazyj- 
nycb propagandzistów.

2) H. H, F is h e r b y l n acze ln ik ie m  
d ep a rta m e n tu  h is to r i i  A R A . o rg a n i
za c ji. na k tó re j czele s ta l H. H oo
ver. F ish e r w y d a l ks iążkę  p t. „A m e 
ry k a  i  now a P o lska " w  1928 r.

*

Dążąc do stworzenia z Polski 
„ba rie ry  przeciw bolszewizmo
w i“  amerykańscy im peria liśc i 
zdawali sobie sprawę z faktu , 
żę nawet różne podpórki i obu
dowy te j barie ry nie wystarczą 
do zdław ienia rosy jsk ie j re
w o luc ji. Polska burżuazja była 
zbyt słaba do wykonania ta 
kiego zadania.

Nie rezygnując więc z usług, 
które  mogła oddać im peria liz 
m ow i polska kon trrew o luc ja , a- 
merykańscy poszukiwacze chęt
nych do akcji, wym ierzonej 
przeciw K ra jo w i Rad, zaczęli o- 
glądać się za mocniejszym pa rt
nerem, k tó ry  — ich zdaniem — 
m ia łby realniejsze ,  szanse na 
przyspieszenie przesuwanego z 
miesiąca na miesiąc i z roku na 
rok — „upadku rosy jsk ie j rewo
lu c ji“ . Takim  kra jem  by ły  — 
według ich planów — ty lko  
Niemcy. Niemcy pokonane, ale 
nadal m ilitarystyczne i  łaknące 
rewanżu, Niemcy, w których 
„cesarz odszedł, ale generałowie 
zostali“ .

„ Im  dłuże j rozmyślam na te
mat stworzenia państwa po l
skiego i  odmówienia Niemcom  
zezwolenia na ekspansję na

Wschód, tym  mocniejsze jest 
moje przekonanie, że zastosowa
na została fałszywa polityka. 
Tworem  na jbardz ie j zdolnym do 
skutecznego zwalczania bol- 
szewizmu są N iem cy"  — o-
świadczyl wówczas generał T. 
A llen , jeden z dowódców arm ii 
am erykańskie j w  Europie.

W  stawce na Niemcy gra ł rolę 
jeszcze jeden czynn ik: Niemcy 
m ia ły  p łacić odszkodowania za
chodnim kap ita lis tom . Trzeba 
więc było stworzyć w arunk i, by 
mogły płacić odszkodowania. 
W arunk i te można było stwo
rzyć ty lk o  kosztem Polski i in 
nych k ra jó w  na wschodzie. Z 
dużą n iew ą tp liw ie  szczerością 
notuje na ten tem at poseł b ry 
ty js k i w  powojennym  B erlin ie  
d‘Abernon3), słowa angielskiego 
prem iera L loyd George‘a: 

„G órny Śląsk nie powinien  
być zostawiony Polsce... Jeśli 
chcemy, by N iemcy nam p ła 
ciły, m usim y im  koniec końców 
coś zostawić, czym m ogłyby za
rabiać pieniądze".

Komentarze — ja k  to się mó
w i — zbędne.

W  rezultacie — we wszystkich 
sprawach, dotyczących granicy 
polsko -  n iem ieckie j, tak w  
sprawie Śląska, ja k  i w  spra
wach M azurów lub  dostępu do 
morza, W ilson wraz z L loyd 
Georgem zaję li stanowisko an
typolskie.

Zdawało by się na przykład, że 
słowa W ilsona zawarte w  jego 
tzw. 13-tym punkcie, iż Polska 
„w inna mieć zapewniony i bez
pieczny dostęp do m orza" są 
jednoznaczne, i stw ierdzają, że 
ziemie nad B a łtyk iem  pow inny 
należeć do Polski.

Byna jm n ie j. Ówcześni przed
stawiciele polscy na konferencji 
paryskie j Dm owski i  Paderew
ski m ie li się rych ło  przekonać, 
że między tym , co W ilson mówi, 
a tym  co W ilson rob i, była  — 
ja k  zazwyczaj — przepaść. 
Wspomina o tym  wódz endecji 
Roman Dm owski:

„T y lk o  ludzie nie rozumiejący

S) V is c o u n t d 'A b e rn o n  — M em ot-
ren . L ip s k , 1923.

7?zyka politycznego, m ogli w  
wilsonowskich słowach „w o ln y  
dostęp do morza“  wyczytać  
przyznanie nam ziemi, leżącej 
nad Bałtykiem . Ten w yraz „w o l
n y "  oznaczał w łaśnie zagwaran
towanie dostępu do morza po 
c u d z y m  te ry to rium ..." P o ł- 
sce — oświadczył Dmowskiemu 
Wilson — powinna wystarczyć 
„neutra lizac ja  dolnego biegu 
W isły i w o lny po rt Gdańsk".

Analogicznie było z innym i 
sprawami, dotyczącymi in tere
sów Poiski; miód, spływający z 
ust W ilsona zamieniał się w pio
łun, gdy dociera! do Polaków.

Przedwojenni burżuazyjni h i
storycy, po litycy i publicyści u- 
s iłow a li w yb ie lić Wilsona. Dla
czego tak ordynarnie kłam ali?

Odpowiedź na to pytanie dał 
towarzysz Bolesław B ie ru t na 
V I Plenum KC naszej pa rtii:

„Stawiając później pomniki 
wdzięczności Ameryce, sławiąc 
Wilsona jako rzekomego wy
bawcę i protektora Polski, bur
żuazja polska starannie ukrywa
ła przed narodem lub fałszowała 
prawdę o tym, jakim silom i ru
chom społecznym Polska rzeczy
wiście zawdzięczała swe odro
dzenie“.

Jeżeli dziś im peria listyczna 
propaganda nadal fałszuje histo
rię  i przy pomocy swojej V ko- 
lum ny w  eterze {cóż im, bieda
kom, zostało), sław i jako przy
jac ió ł Polski tych, którzy byli 
je j zaciętymi wrogami, czyni to 
po to, by maskując swoją nie
sławną przeszłość,' ukryć swoje 
dzisiejsze nikczemne zamiary w 
stosunku do Polski Ludowej.

A le  Judzie w  Polsce wiedzą, 
ja k  było, i wiedzą jak jest. Spod 
owczej skóry widzą wyciągnięte 
w  naszą stronę drapieżne wilcze 
pazury amerykańskiego im peria
lizmu, protektora i wspóln ika 
adenauerowskich „w e h rw o lfów “  
— w ilko łaków .

A w ilk i i w ilko ła k i mają już 
u nas ustaloną markę: nauczy
liśm y się być wobec nich czujni, 
wbrew wszelkim  oszukańczym 
legendom.
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04. 8-57-62, 8-82. 28 T e le fo n ,”  R e5a7ó 'oTnocny T m U I ” V edak m T  C T c z n 7  T Z -ft
m ia zbiorowe " "  - ro o ,c e r a t ę  zakładową p rzy jm u ją  wszystklé mjelscmve 

50. Z akt. G ra t 1 W ydaw n, D om  Stówa Polskiego
4B-11490


